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Cała Pofslsa 
budyj® W©rszawę

KWOTĘ 2.100.000.000 ZŁ zebrał do­
tychczas Fundusz O dbudow y Sto­
licy ze składek społeczeństw a. W o­

bec ogromu potrzeb je s t to sum a sto­
sunkowo nikła, ale now ą W arszaw ę 
buduje społeczeństwo polski© n ie  ze 
składek lecz trudem, sw ej p racy , 
dzięki w ynikom  k tó re j rząd może na  
cele odbudowy przeznaczyć w  budże- 
cie odpowiednie sum y. K woty, uzy­
skane z ofiarności społecznej nad- 
zwyczajnąjllrogą^jkł^lldąk są ty lko  u- 
zupełnieniem ty jp k su tn , a le  uzupeł- 

"edityto, jinieniem bard
świadczy p^ftniższ 
wiący o tjBn, na 
cje zebraną^prz 
zużytkowano;’ 

Najwięl 
na podsta 
musiała się 
dowę mostu

o tym
dzielnik, mó- 

zażne inw esty- 
udusz p ieniądze

rd  zł zużyto
, od k tórego 

dowa: n a  bu­
kowskiego, trasy  

W—Z i now ej M arszałkow skiej. 330 
milionów poszło na  budow ę gm a­
chów o znaczeniu ogólnopolskim  
jak gmach KCZZ, Dom Słowa Pol­
skiego, Dom W ojska, C entralny  Dom 
Młodzieży i inne. — 130 m ilionów  
przeznaczono n a  budow nictw o ob ie­
któw służących ośw iacie i kulturze: 
na prace przy odbudow ie Politechni­
ki i U niw ersytetu, pałacu  Staszica, 
na budowę szkół; tu  także należy  
wymienić „D ziekankę'4 odbudow aną 
już za składek społeczeństw a k rakow ­
skiego. Z Funduszu udzielono także 
poważnych zasiłków  n a  odbudow ę 
kościołów, budow li zabytkow ych i  u- 
rządzeń sportow ych, a  w reszcie po­
nad 140 milionów  przeznaczono na 
pomoc w odbudow ie innych  n a jb a r­
dziej zniszczonych m iast polskich 
jak Poznań, Jasio , B iałystok i  inne.

Legion czechosłowacki 
we wrześniu 1939

W ROCZNICĘ NAJAZDU NIEMIE­
CKIEGO m,a Polskę i w czasie 

gdy coraz bardziej umacnia ę p rzy ­
jaźń polsko-czechosłow a, w arto 
przypom nieć, że w  czas±e kam panii 
wrześniowej n ie  zabrakło u boku żoł­
nierza polskiego, w alczącego z 
Niemcami, ochotników  czechosłowac­
kich. Okoliczność, że  ich  gotowość 
do w alki n ie  została należycie w yzy­
skana, obciąża sanacy jne  dowództwo 
polskie.

/  Przypom nienie 
to jes t tym  b a r­
dziej na  czasie, że 
dzieje Legionu 
Czechosłow ackiego 
są  stosunkow o m a­
ło znane w  społe­
czeństw ie polskim  
i n ie  każdy wie, 
że ten  w łaśnie Le­
gion był zalążkiem  
odrodzonej armii 

czechosłowackiej, 
a jego  dowódca, 
ów czesny ppłk. 

Svoboda, jest dziś m inistrem  obrony 
narodowej w  C zechosłow acji 

Legion Czechosłow acki pow stał w 
Leśnej pod Baranowiczam i, dokąd w 
ostatnich dniach przed w ybuchem  
wojny przeniesiono patrio tów  czecho­
słowackich zarów no w ojskow ych jak 
i cywilnych, k tórzy  po zajęciu sw e­
go kraju przez Niemców, przekracza­
li granicę polską i następnie byli. in ­
ternowani w obozie w Bronowicach 
Małych pod Krakowem. W pierw ­
szych dniach września utworzono sa ­
modzielną jednostkę podległą naczel­
nemu dowództwu polskiem u, w sk ła­
dzie 2 batalionów (razem około 950 
ludzi) pod dowództwem ppłk. Ludwi­
ka Svobody. N iestety, sanacyjne do­
wództwo nie. dostarczyło Leg onowi 
potrzebnego um undurowania i uzbro­
jenia. 2 ckm, 6 lkm i 24 karabiny to 
było całe uzbrojenie jakie  otrzyma! 
Legion. Przy pomocy tego szczupłego 
uzbrojenia Legion organ zowal i p ro­
wadził następnie obronę przeciw lot­
niczą Tarnopola gdzie m iał 2 ran ­
nych.

18 września w w yniku porozum ie­
nia z dowódcą polskim ppłk. Svobo- 
da zrezygnował z mairęzu ku grani­
cy wrogich Czechosłowacji W ęg er i 
przeszedł na tereny zaję te  przez Ar­
mię Czerwoną. oddając Legion pod 
lej opiekę. Tutaj żołnierze Legionu 
stanowili następnie kadrę korpusu 
czechosłowackiego, k tóry  u boku A r­
mii Czerwonej brał chlubny udział w 
walkach z Niemcami.

Plan M arshalld odnośnie N iem iec
zachodnich realizow any jes t z podzi­
w u godną konsekw encją. W praw dzie  
robotnicy n iem ieccy nie odczuli je ­
szcze jego  błogosław ieństw  w  posta­
ci zw iększonych  racy) żyw nościo­
w ych  (od szeregu m iesięcy fyiko o 
tym  m ówią anglosaskie w ładze oku­
pacyjne  i o to walczą robotnicy Za. 
głębia Ruhry) — dotkliw ie natom iast 
odczuli w zm ożenie  „opieki" A m ery­
kanów  na terenie zakładów  przem y­
słow ych.

Propaganda am erykańska operuje 
paczkam i „Care", ale z m ałym  sku t­
kiem . N iem iecki robotnik nie będzie 
heroldem  m arshalltzmu, ja k  długo je . 
go dzienne racje żyw nościow e w yno ­
sić będą 900 kalorii, a w ięc ja k  dłu­
go przydzia ły  będą  —  głodowe.

R eklam owana szeroko „opieka* a- 
m erykańska  w yraża  się w  coraz bar­
dziej ko n sekw en tn ym  w ykupyw aniu  
a k c y j kopalń i zakładów  przem ysło­
w ych  na terenie W estfalii. A kc ja  ta, 
które j zaczątków  doszukiw ać się na­
le ży  jeszcze  w  okresie przedw ojen­
nym  — przybiera ostatnio form y  
w skazujące na to, iż Anglosasi, a głó­
wnie A m erykanie, postanowili zawła­
dnąć Zagłębiem  R uhry bez reszty. J e ­
śli w  roku 1937 kapitał zagraniczny  
posiadał udziały w  produkcji węgla  
Zagłębia Ruhry  w  w ysokości 13,3*1% 
to na 1 stycznia 1947 roku już  20°/o 
produkcji było własnością kapitału  
zagranicznego. W ykupyw an ie  a kcy j 
przem ysłu  n iem ieckiego postępuje
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progresyw nie naprzód. W edług da­
nych  opublikow anych przez przewo­
dniczącego Unii D emokratyczno- 
C hrześcijańskiej — CDU — dr Kon­
rada Adenauera  — pod koniec ubie­
głego roku procent ten w yrósł do 34. 
O publikow ane  ostatnio m ateriały sta­
tystyczne  (niekompletne!!) oceniają o- 
strożnie, iż w  kw ietniu br. ju ż 39,7°/» 
szybów  w ęglow ych Zagłębia Ruhry 
stanowiła własność zagranicy. Jeśli 
tak dalej pójdzie —  do roku 1952, 
tj- do ukończenia akcji marshalłow- 
sk ie j p o m o cy"  dla Europy, w iększość

kopalń niem ieckich i zakładów  prze­
m ysłow ych  Zagłębia Ruhry będzie 
posiadała w łaścicieli na W all-Slreet.

Błogosławieństwa tej „pom ocy" i 
„opieki" am erykańskiej odczuwa ro­
botnik niem iecki w  postaci zw iększo­
nej obsady poH cyjno-w ojskowej w  
w ykupionych  kopalniach, na których  
w szelkie próby stra jków  likw idow ane  
są w  stary hitlerow ski sposób. A m e­
rykański kapitał pragnie nie ty lko  za­
władnąć Zagłębiem Ruhry, ale dąży  
do przekształcenia go w  w ielki obóz 
koncentracyjny mas pracujących.

Wspólna walka o wolność Hiszpanii
y ły  prem ier republikańskiego 
rządu Hiszpanii. Jo se  Giral, 
opuszczając Polskę, dokąd 
przybył na Św iatow y Kongres 
Intelektualistów , odbył rozmo­
w ę z przedstaw icielem  SAP, u- 

dzielając odpow iedzi na następujące 
pytan ia:

— Jakie  posiada pan prem ier 
inform acje o toczącej się obecnie 
w alce z  reżim em  irankistow skim  
na terenie Hiszpanii?

— N a teren ie  całej H iszpanii dzia­
ła podziem na organizacja w ojskow a 
„G uerridas". O ddziały G uerridas 
chronią się w  górzystch terenach An­
daluzji, A ragonu i W alencji, ataku­
jąc w ładze frankistow skie w m iastach 
tych rejonów. N aw et w bezpośredniej 
bliskości M adrytu G uerridas daje się 
w e znaki frankistow skim  władcom 
kraju . »

Również działa w H iszpanii cyw il­
ny ruch oporu, zorganizow any przez 
robotników  i in teligencję pracującą. 
Robotnicy prow adzą akcję sabotażo­
w ą i propagandow ą na terenie fa­
bryk. a podziem na organizacja in te­
lektualistów , k tóra redaguje 6zereg 
tajnych pism, posiada zorganizowane 
kom órki na  teren ie  uniw ersyteckim  i 
w szkołach średnich.

Poza tym  aktyw ność w ykazuje ta j­
na organizacja oficerów  - republika­
nów, działająca na terenie armii fran- 
kistow skiej.

N ie bacząc na krw aw y terror w ła­
dzy faszystow skiej, naród hiszpański 
staw ia zdecydow any j zorganizow any 
opór, nie tracąc nadziei, że chwila 
w yzwolenia jest bliska — podkreśla 
b. prem ier Jo se  Giral.

— Jaka jes t opinia p. premiera 
o znaczeniu spotkania jakie miało 
m ieć m iejsce pom iędzy dykta to ­
rem Franco a hiszpańskim  preten­
dentem  do tronu Don Juanem?

— Moim udaniem, nie istn ieje za­
gadnienie zastąpienia dyk ta tu ry  fa­
szystow skiej przez jakąś m onarchię 
lub regencję konsty tucyjną. Je s t to 
po prostu  próba zachow ania skom ­
prom itowanego reżimu faszystow ­
skiego pod nowym szyldem, który  u- 
latwić ma w spółpracę kół zachow aw ­
czo -  liberalistycznych z  dyk tatu rą  
Franco.

M onarchiści hiszpańscy, przebywa-* 
jący za granicą, usiłu ją  sugerować, 
za podsreptem  swoich anglosaskich 
protektorów , jakoby znajdow ali się 
w zasadnicze' sprzeczności z rządem 
‘aszy stowskim z M adrytu. Lecz na te ­
renie Hiszpanii koła te oddały się cał­
kowicie na usługi gen. Franco. Dla­
tego też z całym  naciskiem  należy 
podkreślić, że w alka o w yzwolenie

narodu hiszpańskiego toczy się i 
7najdzie sw oje rozw iązanie w całko­
w itej niezależności od frankistow - 
6kich prób komulfażu i m onarchisty- 
cznych ambicji sukcesyjnych. H iszpa­
nia uw olni się przez w alkę z faszy­
zmem, a nie na  drodze układów  ze 
zbrodniczym reżimem — stwierdza b. 
prem ier Jose  G iral.

—  Co p. prem ier sądzi o roR hi­
tlerowców k tó rzy  skry li się w  
Hiszpanii po klęsce Hitlera?

— N iew ątpliw ie są  oni jednym  z 
filarów, na  k tórych  w spiera się  sy­
stem  dyk ta tu ry  gen. Franco. W  H i­
szpanii przebyw a dotąd w ielu prze­
stępców hitlerowskich, ukryw ających 
się pod hiszpańskim i nazwiskami, 
którzy  znaleźli tam nie tylko schro­
n ienie przed karzącym  wymiarem 
Siprawiedliwości, lecz również o trzy­
mali w arunki dla pracy, k tóra zagra­
ża poko owi światowemu.

Składając zeznania przed Radą 
Bezpieczeństwa ONZ, przedłożyłem 
całą listę  nazw isk niem ieckich uczo­
nych, specjalistów  w dziedzinie ener-

Luclzie i czyny
P ierw sza fab ry k a  lokom otyw  

w Polsce, w  C hrzanow ie, popu­
la rn ie  zw ana „FA BLO K", zo rga­
nizow ała n a  sw oim  te ren ie  szcze­
gólnego rodzaju  w spółzaw odnic­
tw o p racy . P rzodow nicy u s ta la ją  
p rzed  rozpoczęciem  w spółzaw od­
n ic tw a  ilość i jakość przyszłej 
p rodukcji. X tak : w  kuźni, gdzie 
do w spółzaw odnictw a p racy  zgło­
sili się wszyscy pracow nicy, w y­
konać m iano 81.000 sztuk  zespó- 
re k  kotłow ych — w ykonano zaH 
w  w yniku w spółzaw odnictw a 
113,744 sztuki. P rocen t w yrobie­
n ia  norm y w spółzaw odnictw a 
w yniósł 149°/o, W w arsztacie  m e­
chanicznym . gdzie w edług zało­
żen ia  m iano w ykonać 64150 szt. 
zespórek, w ykonano 73.132 szt.

N orm a w spółzaw odnictw a zo­
s ta ła  nie ty lko osiągnięta  — ale 
p rzekroczona — w ykonano bo­
w iem  2.600 szt., co w stosunku  
do dotychczasow ej średn ie j w y­
dajności m iesięcznej (2.000 szt.) 
czyni 130"/e w yrobienia . Czołowe 
m iejsce w  grup ie  ślusarzy  p rzy ­
znano  zespołowi, w  sk ład  k tó re­
go w chodzą: A ntoni K ow alski,
S tefan ia  P a tia . S tan isław  Kozioł, 
Ju lia  L ikus, w  grup ie  kow ali 
zespołowi: S tan isław  K ura. S te­
fan Kosowski, E dw ard Oczków 
ski F rancisezk  W aiiśkw w lcz Jan  
Feliksik, w  w arsztacie ham ul­
ców: A ndrzej P ikuro  ’ W łady­
sław Tarka.

gii atom owej, k tórzy  pracują w Hi­
szpanii dla rządu frankistowskiego. 
M ają oni duże m-ożliwości rozw ijania 
sw oje; niebezpiecznej działalności po­
niew aż w Hiszpanii znajdu ją  się  bo­
gate złoża uranu  — przedm iot szcze­
gólnych zain teresow ań kapitalistów  
anglosaskich, cichych protektorów  
gen. Franco.

Po deklaracji mojej w  ONZ prasa 
frankistow ska w  M adrycie nie próbo­
w ała naw et zaprzeczać prawdziwości 
tych oskarżeń, stw ierdzając jedynie, 
że prow adzenie badań nad energią 
atom ową, a naw et produkcją bomby 
atom owej jest „dobrym" praw em  rzą­
du madryckiego.

— Jakie  są wrażenia p. pre­
miera z pobytu  w Polsce?

— Przybyłem do Polski na Świato­
wy Kongres Intelektualistów . Dało 
mi to możność przekonania się osobi­
ście o w spaniałych osiągnięciach na­
rodu polskiego przy odbudow ie po­
w ojennej i w dziele reform społecz­
nych, realizow anych wedłuq plano­
w ej gospodarki rządu ludowego.

Ze szczególną wdzięcznością wspo­
minam pomoc, jaką otrzym yw aliśm y 
od narodu polskiego i jego rządu lu­
dowego w  okresie naszych zm agań z 
reżimem frankistowskim. W spółpra­
ca ta  rozpoczęła się od w spólnej w al­
ki w obronie rządu republikańskiego 
w Hiszpanii, podczas której w sławi­
ła się polska brygada imienia J. Dą­
brow skiego. Z dumą noszę odznakę 
tej brygady, jaką zaofiarowali mi Dą­
browszczacy podczas obecnej w izyty 
w  Polsce. Byłem też na grobie w a­
szego i naszego bohatera narodow e­
go gen. W altera  -  Świerczewskiego, 
sk ładając w ieniec imićniem ludu hi­
szpańskiego, który zachow ue we 
wdzięcznej pamięci postać tego w spa­
niałego żołnierza i bojownika o wol­
ność. *

Pamiętam y również pomoc, jaką o- 
kazyw ał nam na terenie ONZ dele­
g a t polski prof. O. Lange, którego 
odważne w ystąpienia przeciwko pró­
bom w spółpracy pomiędzy rządem 
frankistowskim  a międzynarodową 
reakcją, przyczyniły się do m oralnej 
izolacji dyktatora Franco w opinii 
wszystkich narodów  m iłujących po- 
k ó :, wolność i demokrację.

Opuszczając z lotniska w arszaw ­
skiego qościnną ziemię polską, w y­
wożę stąd głębokie przeświadczenie, 
że nasza wspólna walka o zachow a­
nie pokoju na świecie przyniesie^ 
również narodowi hiszpańskiemu u- 
wolnienie spod krwawych rządów 
gen. Franco

MICHAŁ SZOŁOCHOW

Walka o pokój 
i kulturę trwa

M ichał Szołochow, jeden z naj­
w ybitn iejszych  pisarzy radziec­
kich, twórca w ielkiego eposu re­
w olucyjnego „Cichy Don", napi­
sał dla prasy czy tein ikow skiej
artykuł, w  którym  w ypowiada  
sw oje uwagi w  rw iązku z odby­
tym  przed kilkom a dniami w e  
W rocławiu Św iatow ym  Kongre­
sem  Intelektualistów  w  Obronie 
Pokoju.

A  pinia św iatow a n ie  doceniała — 
MA być może — ogrom nych Bił n ara ­
sta j ąceg© pratesitu przeciw  imperialŁ- 
zmowi i  podżegaczom wojennym. 
Światowy Kongres Intelektualistów  
ujaw nił, jak  w ielk ie są  te  siły.

Szczególni© silne w zażenie w yw ar­
ły  zarówno na  mnie, jak  i na  w ię­
kszość delegatów  Kongresu, przemó- 
wuenoa przedstaw icieli k rajów  k o ­
lonialnych i tych narodów, którydh. 
istnienie jes t jakby „■uprawom cen io ­
ne" pirzez tziw. „europejską kulturę  i  
cyw ilizację ", a k tórych by t narodo­
w y i ku ltu ra  zaw isły jednocześnie a a  
kraw ędzi znisacBeiniia.

W ita jąc  i  pozdraw iając znanego 
śpiewaka A ubrey Pamkeyh, M urzyna 
am erykańskiego, — odczuwałem w 
pełni w  czasie jego  przem ówienia n a  
Kongresie, n ie  ty lko  gorycz osobiste- 
go losu, o  k tórym  opow iadał w  sta ­

wach pow ściągliw ych i pełnych m ę­
skiego gniewu, lecz również ca ły  taa- 
gezny los jego narodu, zepchnięte­
go do stanu pozbaw ionych praw  pa­
riasów.

Słuchając jego mowy i przem ówień 
wezys-tkich pozostałych delegatów re ­
prezentujących uciśnione narody, od­
czuwałem radość z budzącej s ię  św ia­
domości tych, któ<rzy tak diiugo cier­
pieli i milczeli, i równocześnie gniew 
z powodu łeij bezpraw nej sytuacji, 
w jakiej ich narody zostają po dziś 
dzień.

Przemówienia niektórych przedsta­
wicieli Anglii i Ameryki nńe rozcza­
row ały nas. Byliśmy przekonani, iż 
będą oni mówili o wszyistkm, tylko 
nie o skutecznych środkach walki o 
pc&ój. Byli wprawdzie tacy, lecz w 
znikomej mniejszości. I aczkolwiek 
ich m ocodaw cy będą usiłowali prze­
milczeć znaczenie odbytego we W ro­
cław iu Kongresu, to jednak ludzkość 
dowie s ię  o jego uchwałach, naw ołu­
jących dio w alki o poikój.

Podział sił jest wyraźny. W ałka o 
pc&ój j kulturę  trwa. Z nam i są  zwo­
lennicy pokoju — wazystkie narody; 
przeciwko nam — znikoma Mość m a­
nekinów  monopolistycznego kapitaiu 
i ich godni pogardy mocodawcy.

Z nami, walczącymi o pokój i prza- 
ciwfco wojnie, sto ją  córki, siostry, żo­
ny, a przede w szystkim m atki w szyst­
kich prostych ludzi, pam iętających o- 
s ta tn ią  straszną w ojnę i jej skutki. 
Przeciwko nam — jednostki chciw e 
zysków.

PraysEitość należy do nas — i ty l­
ko do nas!

Fraszka aktualna
—  — ....... -  IT O - —

Francja znów  zm ienia 
gabinet

W spółczuję Francji, 
Bowiem n iestety  
W ciąż musi zmieniać 

Swe gabinety.

Po co je  zmieniać? 
Twierdzę niezbicie: 
W ystarczy dać im 
Mocne o b i c i  eL.



Kongres Wrocławski
List do Massimo Bontempelliego
na Kongres Intelektualistów we Wrocławiu

W łoskie) dziew czyny ręce troskliwe przebiegle 
da drzewo, w szczerym polu, przyw iązały tęczę.
W rócił znużony człowiek z wędrówki po niebie 
i kazał w iernym  słowom sicdmiobarwnie dźwięczeć 
A  echo poszło kołem r.a dalekie kraie  
1 zrodziła się przyjaźń kob ie ty  i książki.
Do pochylonej w erzby nad śpiew nym  ruczajem, 
drugi koniec tęczowej przywiązałam wstążki.
1 poszłam polną ścieżką, wrysowaną kręto  
w krajobraz grozą wojen zraniony dogle.bnre.
Górą — nad granicami zakutym i w  beton 
na lekkich  skrzydłach w olne krążyły  gołębie.
— W stępującem u w  rozgwar kongresowej sali 
pragnę — za m ądry uśmiech  — w hołdzie i  w  podzięka 
nad moją ziemią niebo św ietliście zapalić 
i rozpiąć lotnym  tukiem  powitalną tęczę.
N iech łączą się w  w ysiłku  um ysły  wybrane.
I jedna niech ieh dziełom tow arzyszy trosko: 
by człowiek uw ięziony w  ciasnym  kręgu planet 
umiał ojazyźm e-Żtem i chętnym  sercem sprostać.

>

IRENA M A TYJÓ W  A  
Kraków

Intelektualiści amerykańscy i angielscy
pracują p rzy budowie Domu Siewa Poiskiege

Intelektualiści am erykańscy i an­
gielscy, którzy wzięli udział w sym­
bolicznym odgruzowaniu W arszawy 
na terenie budowy Domu Słowa Pol­
skiego, złożyli oświadczenie, w któ­
rym stw ierdzają m. in.:

„Szczególnie zaszczyca nas, ame­
rykańskich delegatów na tę pokojow ą 
konferencję, że możemy wziąć udział 
naszymi rękami, jak również naszym 
umysłem, w symbolicznym geście o-, 
kazania naszego pragnienia w dopo- 
możeniu usunięcia faszystowskich 
śmieci i gruzów z W arszawy i z ca­
łego świata.

My, delegaci, zobowiązujemy się, 
te  tak, jak w tej chwili własnymi rę­
kami usuwamy ten gruz, będziemy w 
dalszym ciągu, naw et jeszcze mocniej, ■ 
aniżeli dotychczas, używać naszych 
zdolności w  celu udostępnienia praw ­
dy narodowi amerykańskiemu tak, a- 
ieby naród S tarów  Zjednoczonych

mógł z caią swobodą zjednoczyć się z 
narodem  polskim w budowie praw dzi­
wej demokracji i lepszego św iata”.

Intelektualiści b ry ty jscy  zaś stw ier­
dzają:

„Z tego, co zobaczyliśmy, wnosimy, 
że kw iat ludzkiego natchnienia nie 
jest tworem tylko sam ego intelektu, 
lecz tkw i w m ięśniach i w  znoju pro­
stego robotnika. My jesteśm y in te lek ­
tualistam i i zdajem y 6obie sprawę, 
że usiłując naśladow ać pracę budo- 
wania, wystaw ilibyśm y się n a  po­
śmiewisko praw dziw ych robotników z 
powodu naszej niezręczności i braku 
s:ły. Lecz niektórzy z nas chcieliby 
uczynić cokolwiek, jakkolw iek będzie 
to n ie  wiele, aby okazać nasze kole­
żeństwo z tymi, k tórych  siła buduje 
to miasto, w którym  w szyscy ludzie 
będą mogli żyć pełnią życia, oraz a- 
by okazać nasze uznanie dla kultury 
Polski i cać skromny dowód naszego 
podziwu dla polskiego narodu".

W asze  r o zm o te y

Massimo Bontempelii 
mówi o swoich dziełach

Po praw ie dziesięciu latach  zu­
pełnego p rzerw ania  kontaktów  kul­
tu ra lnych  znow u gościmy w  Polsce 
w ybitnych przedstaw icieli m yśli 
w łoskiej z Massimo B ontem pellim  
n a  czele. Toteż prosząc znakom itego 
gościa o k ilka słów  dla czytelników  
„D ziennika Polskiego" pytam y go 
przede w szystkim  o jego twórczość 
z la t w ojennych i pow ojennych nie 
dosyć jeszcze u  nas dobrze znaną.

„W r. 1940 opublikow ałem  trzy  
opow iadania pod w spólnym  ty tu łem  
„G iro del Sole", w  których stara łem  
się przedstaw ić w  trzech kolejnych 
e tapach  pochód ku ltu ry  ze W schodu 
na  Zachód. W r. 1942 w yszedł mój 
„Kopciuszek" — dram atyczne o p ra ­
cow anie znanej opowieści, k tó rą

zm odernizow ałem  w  ten  sposób, że 
w zakończeniu Kopciuszek w ychodzi 
za m ąż n ie  za księcia z ba jk i, a le 
za ubogiego skrzypka. Od listopada 
1943 do czerw ca 1944 zm useony by- 
ł 'm  ukryw ać się przed poszukują­
cym m nie gestapem  w San G iova- 
nn i na L ateran ie . W czasie tego 
przym usow ego zam knięcia pow sta­
ły dw ie książki: now ela: „L‘ A qua" 
i zbiór ośm iu opow iadań, zaty tu ło­
w any „Notti". W roku  1946 nap isa­
łem traged ię  pt. „ Venezia S alva“, 
trak tu jącą  tem at pow stan ia  przeciw  
doży. O statn ia  z m oich rzeczy jes t 
kom edia „Innocenza d i Cam illa". 
N a w arsztacie posiadam  w  tej chw i­
li trzy  u tw ory  dram atyczne i dw ie 
powieści, a le  jeszcze zbyt wcześnie 
było by o n ich  mówić.

Żegnam y naszego rozm ówcę nie 
w ątpiąc, że jego polscy przyjaciele 
itłum acze nie każą nam  zbyt długo 
czekać na  przek łady  dzieł dotąd  n ie­
znanych polskiej publiczności.

te. s.)

Nowa prowokacja apfyj)plska

Zachodnie Niemcy obradują 
nad nową konstytucją

Frankfurt, 3 w rześnia W  środę w  południe rozpoczęły się w fn ie i 'Cie 
w ersyteckłm  Bonn obrady zachodnio-niem ieckiego Zgromadzenia C>,n , 
cyjnego. N a otw arciu obecni byli przedstaw iciele 3 gubernatorów  streł za­
chodnich Niemiec.

65 członków Zgromadzenia m a uchw alić konstytucję, k tórej projekt, op ra­
cowany przez rzeczoznawców 11 prow incji zachodnich N iem iec w  H erren- 
chiemsee, został zatw ierdzony w e w torek przez prem ierów  tych prow incji.

Bonn, 3 wraeśniLa (S). Przewodniczą­
cym  rady  parlam entarnej izoisitalł w y ­
b rany przyw ódca OiraeŚCTjańsikieij 
Demokracji Komeid A denauer.
. Piaesnafwiaijąc w  środę Karl Amolid, 
prem ier k ra ju  reńsko-westfalskiego, 
w ygłosił {dkrajmŁe laaowinijsityczziie 
praemófwaenśe w  którym  stwierdził, 
że zebrana w  Bonn (reprezentują cały  
tiairód niem iecki „ożywiony ja k  n igdy 
duchem jedności". Zebrani n a  konfe- 
'rengji w  Bonn — zdaniem  mówcy — 
nejprefflemtiujią mig tytko N iem cy zacho­
dnie, lecz W k iż ę  Saairę i  N iem cy 
wlschiodraiiie , znajdujące się  obecnie 
pod polską adtainfiisitraają.

Rada parlam entarna w Boran od ro ­
czyła siwieje obrady do połorwy przy ­
szłego tygodnia. Specjalna kom isja 
opracuje tym czasem program  pracy 
foonfeiranciji, k tó ry  zostanie poddany 
pod gtasowamie na zebraniu p lenar­
nym.

Biia&cja kom unistyczna rady  par- 
łamemrtiainnęj w  Bomu zażądaśa zaw ie­
szenia olbrad nad  komstytuiają nie- 
mteidką. W  ressofliuoji n a  ten. temiait 
fraikaja komuntistyczna sttwśemdza, że 
udbwalemfie osobnej konsty tucji d la 
N iem iec zachodnich podkopałoby ro ­

kow ania prow adzone obecnie w  Mo­
skw ie

Bonn, 3 wiiKeśnća- (A). Zachodnio 
niem iecka „konsty tuan ta” w Bonin, 
k tó ra  dokotnaiła w  środę wyborni 
sw ych władz, by ła  św iadkiem  d a l­
szych prow okacyjnych w ystąp ień  me- 
wiztjomAsiycznych. Jak  donoszą ag en ­
c je  p rasow e z Bonn Zgromadzeniie 
„podkreśliło” w ięzy łączące wszysł-' 
k ich  Niem ców od S aary  do Bcesiau". 
Zgromadzenie usta liło  jednocześnie, 
że Barul Loebe delegat Berlina będzie 
w ystępow ał jednocześni© jako przed­
staw iciel „W k sc lio d n ich  terenów  nie- 
miiedkaioh pod adm inistracją po lską”.

Obradom tym  przysłuchiw ał s ię  a- 
merykaiński doradca po lityczny  Ro­
b e rt Miurphy, przedstaw iciel W ielkiej

B rytanii C esteel oraz F>raiaqji 
de  Saint Herdom in.

Prowokacyjny wybór 
delegatów Berlina

Berlin, 3 w rześnia. Rada starszy^
m iasta Berlina, w ybrała przedstawi, 
cie li Berlina do  zgromadzenia parlj. 
m entarnego N iem iec zachodnich. Wy. 
b ran i p rzedstaw iciele będą zatwier* 
dzeni następn ie  przez radę miejsju 
Berlina. Przedstaw iciele ci są nastę­
pu jący : przew odniczy rady miejskiej 
Suhr, prof. E rnst Reuter i  Paul Lodb  ̂
obaj so c ja ldem okrac i, Jakób Kaiser 
chrześcijański dem okrata  i Hans Reił' 
liberalny  dem okrata.

W  kołach  rady  m iejskiej podkup  
się, że delega t Loebe będzie repre­
zentow ał w  zg-romadzemu parlamea 
łam ym  N iem iec zachodnich tereny 
„przyznane układem  poczdamskim 
Polsce”. Loabe w latach 1919 do 1933 
by ł posłem  do Reichstagu z okręgu 
w yborczego w rocław skiego.

Warunek powodzenia planu flflarshalla...

SlaiiY Zje d n o c zo n e  zw o ln ią  N ie w q  
od o b o w ią zk u  reparacyl?

N owy Jork , 3 w rześnia (P). Publicy­
sta  Jam es Restem, uw ażany za n ieo ­
ficjalnego nzecanika djepartaimieinitiu 
stanu, podaije w „N ew  York T im es”,

Sprawa b. kolonii włoskich przedłożona 
Radzie Ministrów Wielkiej Czwórki

Londyn, 3 w rześnia (Pj. Zastępcy 
ministrów spraw  zagranicznych 4  mo­
carstw, k tórzy  mieli rozpatrzyć sp ra­
wę przyszłości byłych kolonii w ło­
skich, opublikowali w dniu 31 sierp­
nia następujący uzgodniony kom uni­
kat:

W  myśl artykułu 23 p. 1 trak ta tu
pokojow ego z W łochami i załączni­
ka nr 11, zastępcy ministrów  spraw  
zagranicznych zgodnie z instrukcją 
rady m inistrów spraw  zagranicznych 
w ciągu ub. r.:

a) rozpatryw ali spraw ę przyszłości 
byłych kolonii włoskich,

b) w ysłali do Erytrei, włoskiego 
Somali i Libii kom isje złożone z 
przedstaw icieli 4 m ocarstw  celem ze­
brania niezbędnych danych, dotyczą­
cych tych kolonii i zapozania się z 
opinią m iejscowej ludności,

c) przestudiow ali 3 spraw ozdania o 
w ynikach badań, przeprowadzonych 
w Erytrei, Somali i Libii przez człon­
ków w ym ienionej komisji, p rzesyła­
jąc te  spraw ozdania wszystkim  innym 
zainteresow anym  rządom, a  także 
rządom W łoch i  Egiptu,

d) rozpatrzyli opinię innych zain­
teresow anych rządów, oraz rządów  
egipskiego f w łoskiego w  spraw ie 
przyszłości byłych kolonii włoskich, 
opinie wyłuszeżone ustn ie  lub w  for­
mie pisemnej.

Prócz Egiptu i W łoch, następujące

rządy przedstaw iły  sw ój punkt w i­
dzenia: Chiny, A ustralia. Belgia, Bia­
łoruś, Brazylia, Kanada, Czechosło­
w acja, A bisynia, G recja, Indie, H o­
landia, N ow a Zelandia, Polska, U krai­
na, Unia Południow o-A frykańska, Ju ­
gosław ia i Pakistan. W  w yniku tej 
p racy  zastępcy  przekazali sw e za le­
cenia radzie m inistrów  spraw  zagra­
nicznych ZSRR, W. Brytanii, Stanów  
Zjednoczonych i Francji.

Schacht na wolności
Berlin, 3 w rześnia (P). Z Frankfurtu 

donoszą, że uniew inniony przez sąd  
denazdfikacyjny d r H jaim ar Schacht 
został w ypuszczony na  wolność w 
czw artek po południu.

Krytyczny stan zdrowia 
prezydenta Benesza

Praga, 3 w rześnia (P), W  czw artek 
rano  ogłoszono kom unikat stwierdza* 
jący , że stan  zdrow ia prezydenta Be­
nesza pogarsza się.

Jak  stw ierdza b iu letyn lekarski, 
w ydany w czw artek o godz. 8 rano, 
pacjen t dotknięty jest całkow itym  
paraliżem  praw ej ręki i  p raw ej nogi. 
Dr Edward Benesz n ie odzyskuje 
przytomności. Obieg krw i utrzym uje 
się i płuca działają norm alnie dzięki 
zastosow aniu penicyliny.

że rząd  USA z  po lecenia Kongresu 
pumyiatępujje do badania  kwestii, czy 
po lityka  odteżkodlowań w  Nierooiecfa 
je s t zgodna z  celam i planu Marshal. 
la. Adtoimils/t/ra/tor p lanu MamshaUa 
Paul Hoffman otrzym ał polecenie do­
konan ia  prz-eglądlu te j polityki.

Wbreiw opozycji W ielkiej Brytanii i 
Francji —  ja k  tw ierdzi Restom — 
adw anistoega p lanu Marshalla, de­
partam en t sitarnu i depiartment wojny 
dom agają s ię  rew izji obecnej poEty. 
k i reparaćyjmiej, uw ażając że w prze­
ciw nym  w ypadku is tn ie je  niebezpie­
czeństw o niepow odzenia planu Mar. 
shailla.

Restom utrzym uje, że już w ze 
sałym  roku, gdy gab inet USA studio­
w ał problem  odszkodow ań, zwrócono 
się do Paryża i Londynu z  żądaniem 
zmniejszemaia w zględnie wstrzymania 
odszkodow ań z zachodnich stref oku. 
pacy jnych  w N iemczech. Oba wspo- 
nrniame m ocarstw a m iały niechętnie 
p rzyjąć to  żądanie. Gdy gabinet był 
ju ż  w  posiadaniu  dokładnych rapor­
tów o Palej kw estii — Kongres zażą­
dał rew izji całokształtu  polityki od­
szkodow ań. (w)

Nie mają czasu...
Londyn, 3 w rześnia (P). Jak  donosi 

z H am burga agencja Reutera, przed­
staw iciele b ryty jskiego trybunału do 
spraw  zbrodni w ojennych oświad­
czyli, że n ie  wyznaczono jeszcze ża­
dnej dały  procesów  marszałków hit­
lerow skich Brauchiłscha, Rundsted- 
ta oraz M ansteina oraz generała 
Straussa. N ic n ie  w skazuje na to, by 
proces m iał się  rozpocząć w styczniu 
przyszłego roku, jak  to twierdziły 
pew ne doniesienia. N ie jest prawdo­
podobne rozpoczęcie procesu już w 
ciągu kilku  najbliższych miesięcy, 
gdyż trybunał jes t rzekom o przedążo- 
ny innym i sp raw am i

Wielki Mufti werbuje żołnierzy 
w... Salzburgu

(Od specjalnego korespondenta AP1 dla „Dziennika Polskiego")

burskiej policji, a kłębkiem dyrekcja 
tej, nie cieszącej się specjalną sym ­
patią  w  Salzburgu, instytucji. M iałem 
o tyle szczęście, że inspektor N. n a ­
leżał do tych nielicznych już urzęd­
ników austriackiej policji, którzy cią­
gle jeszcze na serio trak tu ją  niebez­
pieczeństwo hitleryzm u w A ustrii i 
byłych SS-manów uważają, n ie za pe­
chow ych na giełdzie politycznej gra­
czy, lecz za w ojennych zbrodniarzy.

Pan N. był bardzo , przejęty, gdy 
pokazyw ał polskiem u koresponden­
tów^ (który w Salzburgu nie bardzo 
mile jes t w idziany przez najwyższego 
gospodarza tego kram , tzn. am ery­
kańskie władze okupacyjne), akta 
spraw y Elwiry W eiser, znanej w n ie­
k tórych kołach SS-owsfcich DP, jako 
arabska księżniczka „Saida”. Ponie­
waż tak się zdarzyło, że obecna poli­
tyka am erykańska w Palestynie, przy­
najm niej formalnie, jest przychylna 
dla państwa Izrael, w ładze austriac­
kie nie mogły zbagatelizować do­
niesienia, oskarżającego „arabską a- 
rystokratkę" o werbunek wśród by­
łych bośniackich SS-owców. W erbu­
nek oczywiście do arabskich w ojsk w 
r s h r t ^ 6 ,N? skutek doniesienia a- 
reCTifl księżniczka „Saida” została a- 
resztowana 20 lipca br. w Salzburgu.

N « tó y  p !IW l!1 I |tó  *e w czasie
pr7VW(W«  arabski 

Husseini — W ielk Mufti Jerozolimy, 
był emisariuszem hitlerowskim i or­

Salzburg, w sierpniu 
]Y  iktby nie przypuścił, że wydarze­

nia, rozgrywające się w Palesty­
nie, znajdą swoje odbicie w odległej 
od niej o tysiące kilometrów, m aleń­
kiej Austrii. Jadąc do Salzburga, mia­
łem na uwadze, nie tyle Salzburski 
Festiwal, ile właśnie zbadanie związ­
ków, łączących obozy DP w Górnej 
Austrii z krwawą tragedią, rozgrywa­
jącą  się w Palestynie.

Via Londyn dochodziły bowiem z 
Palestyny siuchy, że w czasie walk 
dostali się do niewoli żydowskiej bo­
śniaccy muzułmanie, którzy przy 
przesłuchaniu zeznali, że zostali 
zwerbowani do obozów arabskich, nie 
gdzie indziej właśnie, a w G órne; 
Austrii, gdzie przebywali w obozach

Jakim sposobem cołonkowi słynnej 
bośniackiej dywizji SS „Prinz-Eugen” 
wydostali się z obozów dla jeńców 
wojennych, względnie przestępców 
wojennych i żyli na prawach DP, to 
pozostanie, ok wiele innych zagadek, 
tajem nicą polityki władz wojskowych 
w okupowanych przez Amerykę stre­
fach Niemiec i Austrii.

W  upalny dzień, gdy wszystko om­
dlewało od żaru, a ulice, wyczyszczo­
ne od iucizi, zapadły w południową 
dr :emkę, spotkałem przypadkowo 
człowieka, który byi dla mnie tą 
przysłowiową nicią, prowadzącą do 
kłębka. N icią ową był urzędnik 6alz-

ganizował w śród muzułmanów za­
mieszkałych w Bośni, faszystow ską 
legię ochotniczą, k tó ra  pod nazw ą 

’ dyw izji SS „Prinz-Eugen", w alczyła 
w  szeregach W ehrm achtu.

Inspektor N. pokazyw ał mi foto­
grafię arabskiej księżniczki. Bardzo 
przysto jna księżniczka. Je j uroda o- 
raz atm osfera tajem nicy, o taczająca 
egzotyczną em isariuszką Ligi Arab­
skiej, spowodowały, że mimo rozka­
zów z góry, działalność jej długo by­
ła tolerow ana przez kochających ro­
m antykę urzędników  policyjnych. 
W krótce jednak  po aresztowaniu, 
nimb musiał się rozwiać. A rabska 
księżniczka okazała się — Elwirą 
W eiser, volksdeutsclika z. Jugosławii.

Skąd wzięły 6ię bajeczki o orien­
talnym  pochodzeniu i nazwisku „Sai­
da"? Tłumaczy się to tym, że w krót­
ce po w ojnie Elwira W eiser zaw arła 
znajom ość z córką tureckiego dyplo­
maty, in ternow aną razem z nią w 
słynnym  obozie Glasenbach. Obóz 
Glasenbach, rozw iązany rów nocze- 
śnie ze zm ianą orientacji am erykań­
skiej w  problem ie niemieckim, by ł o- 
bozem, w którym  am erykańskie w ła­
dze okupacyjne skupiały w szystkie 
elem enty, podejrzane o zbrodnie w o­
jenne. W raz ze zmianą stanow iska w 
ocenie, kogo obecnie należy uważać 
za wroga, a kogo za sojusznika, am e­
rykańskie władze okupacyjne rozwią­
zały obóz w Glasenbach i zwolniły 
wszelkich, znajdjujjących się tani 
,ibyłych zbrodniarzy wojietnnych.
x^CÓrka tureckie<J<J dyplom aty, Saida 
M andam zachow ała się w czasie w oj­
ny niezupełnie dyplom atycznie, W 
przeciwieństwie do stanow iska swe) 
ojczyzny, porzuciła o fic 'a lną neutral­
ność. Saida Mandam posiadała dość

niecodzienne, ja k  na  córkę dyplom a­
ty  um iejętności. Jako  tancerka m iała 
pew ne, zupełnie określone, pow odze­
nie. Poza tym  była  również ceniona 
w  „oddziale O rientalnym " służby 
szpiegow skiej SS.

Niedaleko od Salzburga, w położo­
nej p ięknie  w śród gór okolicy, sto i 
k ilka pom alow anych na  zielono ba­
raków. Żyje w nich około 600 byłych 
bośniackich żołnierzy SS-dyw izji 
„Prm z-Eugen”. Od kilku  sm agłoli- 
cych gentlem anów  w fezach dowie­
działem się dalszych szczegółów afe­
ry, zw iązanej z  nazw iskam i Elw iry 
W eiser i Saidy Mandam, Jak  się  o- 
kaztlje, w erbunek do arabskich w ojsk 
w Palestynie jes t procesem , trw ają ­
cym w A ustrii już dość dawno. Przed 
parom a m iesiącam i po jaw ił się w 
Salzburgu egipski dyplom ata, dr Is- 
mail H assan. k tó ry  w erbow ał muzuł­
m ańskich DP do w yjazdu do Syrii, 
gdzie rzekomo m ieli być osiedleni! 
jako chłopi na roli. Faktycznie udało 
mu się wówczas nakłonić k ilkuset bo­
śniackich muzułmanów do w yjazdu 
do Syrii. Gdy obecnie w czasie śle­
dztwa sprawdzono dokum enty w yja­
zdowe tych emigrantów, okazało się, 
że Ismail Flassan uznał z s zdatnych 
do „akcji osiedleńczej” w Syrii jedy­
nie... byłych SS-H auptsturm fuhre- 
tpw... Praw ie w szyscy .ci „osiedleń­
cy" zostali, po w yjeźd łie  z A ustrii, 
w ysłani <ło Egiptu, zaszeregow ani do 
armii arabskiej i natychm iast w ysła­
ni na  front palestyński.

Spraw a w erbunku do arabskich 
wo sk w Palestynie nie zakończyła 
się zaaresztow aniem  Elwiry W eiser. 
Saida M andam  skorzystała  m ianowi­
cie ze w spaniałom yślnego rozw iąza­
n ia  przez Amerykanów obozu w Gł*-

senbach  i  w y jechała  do Rzymu. Wi­
docznie jednak  w erbunek do arab­
skich  w ojsk  je s t intratnym  zajęciem, 
gdyż i we W łoszech prowadziła qo 
dalej. W  dom u urodziwej odaliski, 
czy też, jak  k to  woli, dyplomatki, 
grom adzą się w szyscy byli muzuł­
m ańscy SS-m ani, którzy  „na zielono" 
przechodzą granicę austriacko-wło­
ską.

Czy Elw ira W eiser była jedyną łą­
czniczką m iędzy centralą werbunko­
w ą do w ojsk arabskich, znajdującą 
się w Rzymie, a muzułmańskimi DP 
w A ustrii, n ie wiadomo. Wyników 
śledztw a dotychczas nie ujawniono. 

*
Dzięki w ycieczce do Salzburga 

wzbogaciłem  m oją klasyfikację DP o 
jeszcze jedną grupę. Obok oszuka­
nych ludzi, grupują się w tym cuda­
cznym środow isku wszelkie możliwa 
gatunk i i podgatunki faszystowskiej 
m iędzynarodów ki: norwescy ąuislm- 
gow cy, ukraińscy banderowcy, polscy 
ONR-owcy, volksdeutsche pocho­
dzący z wszelkich możliwych krajów, 
w ęgierscy czarnosecińcy spod znaku 
skrzyżow anych strzał, rumuńscy że- 
lazno-gw ardziści, nacjonaliści chor­
waccy, bułgarscy ustaszi i wreszcie' 
jak  się teraz okazało, bośniaccy wy­
znaw cy W ielkiego Muftiego Jerozo­
limy.

N a tle  afery  Elwiry W eiser jeszcze 
bardziej s ta je  się jasne stanowisko 
okupacyjnych  w ładz radzieckich, któ­
re  dom agają się usunięcia z  Austrii 
obozów DP, będących schronienie® 
dla elem entów  faszystowskich, zagra­
żających swoimi wichrzeniami poko- 
jow f i stosunkom  międzynarodowySi 

MARIAN MA< i

«



Nie p o m o g ą  białe sznury

Reakcja amerykańska boi się Wallace'a
' Birmingham, 3 w rześn ia  (P). J a k  
donosi korespondent P A P , to w arzy ­
szący Wallace‘ow i w  jego  podróży  
przedwyborczej n a  p o łu d n iu  .A m ery- 

reakcja am ery k ań sk a  używ a 
wszelkich środków , ażeby  n ie  do p u ­
ścić do k on tak tu  W allace‘a  z jego 
wyborcami. P o lic ja  w  B irm in g h am  i 
w Gadsten (stan  A labam a) n ie  do­
puściła do w y stąp ień  W allace‘a. P o ­
licja zażądała rozdz ie len ia  pu b licz ­
ności na białą i czarn ą . P o n iew aż  w  
Stanie A labam a obow iązu je  d y sk ry ­
minacyjna u s taw a  an ty m u rzy ń sk a , 
zabraniająca p rzeb y w an ia  M urzy­
nom wspólnie z  b ia ły m i n a  jed n e j 
sali, Wallace zw oływ ał zgrom adzen ia  
przedwyborcze n a  p lacach  pod  od­
krytym niebem , a le  i w  ty m  w y p ad ­
ku policja zażądała  oddzielen ia  M u­
rzynów od b ia łych  sznu ram i. N a 
znak pro testu  W allace, k tó ry  jeszcze 
uprzednio ośw iadczył, że n ie  zgodzi

się  n a  żad n ą  d y sk ry m in ac ję  rasow ą, 
n ie  w y stąp ił n a  pub licznym  w iecu, 
a le  w ygłosił p rzem ów ien ie  rad iow e. ’ 

W sw oim  przem ów ien iu  rad io ­
w ym  W allace podkreślił, że w ładze 
u n iem ożliw ia ją  m u  p rzeprow adzen ie  
z eb rań  p rzedw yborczych . Z a  ty m  
k ry ją  się zupe łn ie  ok reślone  cele. 
T ru s ty  sta low e, p a n u jąc e  n iepodziel­
n ie  n a  p o łu d n iu  A m eryki, w idząc 
o lbrzym ie za in te reso w an ie  p ro g ra ­

m em  p a r t ii  postępow ej w śród  w y­
borców , w o lą  n ie  dopuszczać W alla- 
ce ‘a  do głosu.

W allace zw rócił też uw agę w  sw o­
im  przem ów ieniu , że jed en  z kom en­
ta to ró w  ra d ia  am erykańsk iego , bę­
dącego rzecznik iem  potężnego s to ­
w arzyszen ia  , p roducentów , o tw a r­
cie w zyw ał do a k tó w  g w ałtu  p rze­
c iw  uczestn ikom  zeb rań  p rzedw y­
borczych W ailace‘a.

Stfanęly sam aeliody —  zam arły  porty

M owa fa la  stra jk ó w  w USA
N ow y Jo rk , 3 w rześn ia  (P). W 

środę rozpoczął się w  N ow ym  Jo rk u  
s t r a jk  10 tysięcy  szoferów  sam ocho­
dów  ciężarow ych , k tó rzy  żąd a ją  
w yższych  p łac. N a sk u tek  s tra jk u  
sp a ra liżo w an a  je s t w  N ow ym  Jo rk u

Stalin pełnił honorową straż 
przf trumnie Żdanowa

Moskwa, 3 w rześnia (P). W  środę 
o godz. 17 przybył n a  dw orzec b ia ­
łoruski w  Moskwiie pociąg  żałobny  
ze zwłokami A ndrzeja Żdanowa.

Kondukt żałobny ruszył pow oli w  
kierunku domu zw iązkow ego przy  
dźwiękach m arszów  C hopina i  Bee- 
thovena. N a chodnikach s ta ły  w szę­
dzie w ielotysięczne rzesze ludności 
stolicy, by uczcić pam ięć zm arłego, 
ukochanego przez cały  naród . W  sali 
kolumnowej domu zw iązkow ego tru ­
mnę ustawiono n a  w ysokim  ka ta fa l­
ku, tonącym w  zieleni i kw iatach. —

Pierwszą straż honorow ą przy  
trumnie A ndrzeja Ż danow a pełn ili 
Mołotow, Beria, W oroszyłow , M iko- 
jan, M alenkow, Kaganowicz, W o- 
zniesienskij, Kużnieoow, Susłow, 
Popow i Ponom arenko. O  godz. 18.40 
do sali poczęli nap ływ ać niekończą­
cym się szeregiem  obyw atele , .prag­
nący złożyć hołd  p rzed  trum ną w iel­
kiego rew olucjon isty  i  pa trio ty . — 
Straż honorow ą obejm ow ali kolejno 
marszałkowie i generałow ie radziec­
cy, przodow nicy p racy , bohaterow ie 
Związku Radzieckiego, członkow ie 
Rady N ajw yższej ZSRR, lau reaci n a ­
grody im. S talina itd.

O godz. 23.10 p rzybył dio sa li ge­
neralissimus Stalin, by  odbyć rów­
nież w artę honorow ą przy  zw łokach 
Andrzeja Żdanowa. W raz z nim  sta­
nęli w okół trum ny po raz drugi Mo­
łotow, Beria, ’ M alenkow, M ikojan, 
Kaganowicz, W ozniesienskij, Popow. 
Do godz. 5 rano 2 w rześnia przed 
trumną A ndrzeja Żdanowa przedefi­
lowało około 200 tys. ludzi.

W czw artek w ieczorem  śm iertelne 
szczątki A ndrzeja Żdanowa złożono 
na w ieczny spoczynek pod  m uram i 
Kremla.

Z całego św ia ta  nadeszły  depesze 
kondolencyjne, s tw ierdza jące , że 
zgon tego  w yb itnego  dz ia łacza  ro ­
botniczego s tan o w i c iężką s t r a tę  
dla kom unistów  i  ru c h u  d em o k ra ty ­
cznego w szystk ich  k ra jó w . K ondo- 
iencje nadesła li kom uniśc i C hin,

Jap o n ii, A u str ii, W. B ry tam i, H o­
lan d ii, F ra n c ji, F in lan d ii i  A lb a n ii

Kondolencje polskich partyj 
retetnlczych

W arszaw a, 3 w rześnia. N a w iado­
m ość o  śm ierci członka b iu ra  po lity ­
cznego i  sek re ta rza  centralnego ko­
m itetu  W KP (b) oraz posła do Rady 
N ajw yższej ZSRR gen. płk. A ndrzeja 
A leksandrow icza Żdanowa —  KC 
PPR i CKW  PPS w ysłały  do C entral­
nego K om itetu Wszedhizwiążfcowej 
Partii Kom unistycznej (bolszewików) 
depesze kondolencyjne. Komidotencje 
p rzesłała  rów nież K om isja CemŁralr 
n a  Zw. Zawodowych.

częściowo d ostaw a a rty k u łó w  żyw ­
nościow ych i tow arów  do m agazynów , 
oraz p ap ie ru  gazetow ego do d ru k a rń . 
P rzew id u je  się, że n a  znak  so lid ar­
ności do s tra jk u  p rzy łączą się ró w ­
nież in n i szoferzy należący  do zw ią­
zku  zaw odow ego k ierow ców  sam o­
chodow ych.

W p o rtach  zachodniego w ybrzeża 
U SA  porzuciło  w  czw artek  p racę  15 
tysięcy  robo tn ików , pa ra liżu jąc  w  
ten  sposób n iem al całkow icie w y ła­
d unek  i za ładunek  tow arów  w  tam ­
te jszych  po rtach . Pow odem  s tra jk u  
było  zerw an ie  rokow ań  prow adzo­
nych  od szeregu  dn i pom iędzy zw iąz­
k iem  zaw odow ym  robo tn ików  p o r­
tow ych  i a rm ato ram i.

Departament stanu etwołuje...
W aszyngton, 3 w rześnia (API). 

S łynna sp raw a oskarżenia przez de­
partam en t stanu  O rganizacji N aro­
dów Zjednoczonych, że pod je j p ła ­
szczykiem  „przenikają" do Stanów 
Z jednoczonych „agenci kom unistycz­
ni" znalazła sw ój epilog. D eparta­
m ent stamu w ycofał się z całej afery 
i  pod  naciskiem  opinii publicznej od­
w ołał sw e poprzednie oskarżenia.

OfensYwa monarchofaszYstów
skończyła się zwycięstwem Mukosa

Rezolucja greckiej partii komunistycznej
Rzym, 3 w rześn ia  (P). A gencja 

E le fte ri E llada opub likow ała  tek s t 
rezo lucji pow zięte j przez b iu ro  po li­
tyczne  k o m ite tu  g reck iej p a r t ii  ko ­
m unistycznej.

R ezolucja  p o d k reś la  m . in., że p lan  
stra teg iczny  faszystów  g reck ich  w  
czasie 70-dniow ych w a lk  o m asyw  
G ram m os-Sm olikas, zm ierzający  do 
zniszczenia trzo n u  a rm ii dem okra­
tycznej, u leg ł zupełnem u załam aniu .

S tra ty  faszystów  w  w a lk ach  o 
G ram m os w ynoszą 30 proc. ich e fek - 
tyw ów . W ty ch  w a ru n k ach  przeciw ­
n ik  n ie  je s t w  stan ie  p rzys tąp ić  w  
b ieżącym  ro k u  do podobnej o fensy­
w y. N a sk u tek  ta k  znacznego up ły ­
w u  k rw i i o lbrzym ich s tra t w  m a­
te r ia le  w o jen n y m  zaostrzy ł się rów ­
n ież k ryzys po lityczny  i gospodar­
czy reż im u  ateńsk iego . W m om encie 
k iedy  toczy ła  się b itw a  o G ram m os, 
w  części k ra ju  opanow anej przez fa ­
szystów  zanotow ano po tężną  fa lę

Francja w ciąż bez rządu
Paryż, 3 w rześnia (API). F rancja  

wciąż jeszcze n ie  m a now ego rządu. ’ 
Nowy kandydat n a  p rem iera prow a­
dzi rozmowy, lecz jak  donoszą ko re­
spondenci, g łów ną przeszkodą jes t o - 
pozycja socjalistów , k tó rzy  n ie  chcą 
się zgodzić na  gospodarczy program  
Schumana. Klub parlam en tarny  so­
cjalistów zebrał się  w środę na  w ie­
logodzinną naradę, w  czasie k tó re j 
studiował plan gospodarczy now ego 
premiera.

Schuman ośw iadczył dziennika­
rzom, że w obecnej chwili nie może 
utworzyć rządu składającego  się w y­
łącznie z członków w łasnej partii.

Paryż, 3 w rześnia (P). S taje się co­
raz bardziej oczyw iste, że polityka, 
jaką projektuje Schuman, na trafi na 
zdecydowany opór ze s trony  związ­
ków zawodowych, n ie  w yłączając 
Force Ouvriere i zw iązków  kato lic­
kich. Generalna K onfederacja Pracy 
domaga się ustalenia m inim alnych 
piać na poziomie 13.500 franków  m ie­
sięcznie, a Force O uvriere  ustaliła  to 
minimum na 13.350 franków. O becne 
minimum płac w ynosi 10.500 franków  
miesięcznie.

SFiS odmawia udziału 
w rzędzie Schumana

Paryż, 3 w rześnia (P). W  czw artek  
Pj> południu agencja F rance P resse do­
niosła, że frakcja socjalistyczna od-

*  Pclicja norw eska rozesłała listy  
8 °ó c ze  za zbiegłym przestępcą w o­
jennym, Finemi Solurem Stoerenem , 
który podczas okupacji hitlerow skiej 
był „prawą ręką" Cluislinga, jako  je- 
8 o doradca w spraw ach zagranicz-

m aw ia udziału w  rządzie Schumana.
P ary ż , 3 w rześn ia  (P). J a k  donios­

ła  w  czw artek  po po łudn iu  agencja  
F ra n c e  P resse , R o b ert Schum an, 
m im o w ycofan ia  przez S FIO  udzia łu  
w  rządzie , postanow ił u tw orzyć swój 
g ab in e t jeszcze w  ciągu  tego sam ego 
dnia .

s tra jków , ćo pogłębiło  jeszcze zan ie­
pokojenie i  zam ieszanie w  obozie 
faszystow skim .

C oraz szersze od łam y społeczeń­
s tw a  greckiego dom agają się zakoń­
czenia  bratobó jczych  w alk . Tego 
rodza ju  stanow isko  podw aża pozycję 
reżim u  ateńsk iego  o raz  A m eryka­
nów , k rzyżu jąc  całkow icie ich  p la ­
ny.

O d w o ł a n i a  s t r a j k u  
urzędników państwowych

Paryż , 3 w rześn ia  (P). W edług do­
niesień  agencji F ran ce  P resse, 
greccy u rzędn icy  państw ow i, w obec 
groźby zastosow ania p ra w a  w o jen ­
nego, zrezygnow ali chw ilow o ze 
s tra jk u , zapow iedzianego n a  3 bm.

Łańcuch prasowy „Dziennika Polskiego 
na odbudową Warszawy

N a w ezw anie red . nacz. S t. W. 
B alickiego do w zięcia udzia łu  w  
„ łańcuchu  p rasow ym " „D ziennika 
Polskiego" n a  odbudow ę W arsza­
w y, w p łacili: m g r I. P róchn ick i,
nacz. W oj. Urz. K on tro li P rasy  — 
1 .609  zl, jednocześn ie  w zyw ając: 
prof. d r  H. B atow skiego, dy r. M. 
B illiżankę, d y r. d r  J . Bujańs-kiego, 
red . d r  L. C uk ierberga , red . nacz. 
M. Ellego, S. F lukow skiego, dy r. 
inż. L. G ehorsam a, dy r. d r  R. 
G lucksm ana, dz iekana  p ro f. d r  K. 
G rzybow skiego, d r  J . Je rzm an o w ­
skiego, T . K o n d ra ta , reż . W. K rze­
m ińskiego, dz iekana p ro f. d r  A. L i- 
stow sldego, dy r. Z. N ardellego, 
M er. m gr E. Podgajnego , dziek. pro f. 
d r  S. Skow rona, d y r. d r  A. Slapę, 
p ro f. d r  K. W ykę, naczeln ika  red . 
W. Z echen te ra  o raz  m jr  8 . Z ytyń- 
skiego; —• k u ra to r  St. B iałas —
1.080 z! i  w zyw a: p ro f. U. J .  S te fa ­
n a  G rzybow skiego, d y r. W SNS 
pro f. K az. D obrow olskiego, doe. d r  
A, B ara , w icek u ra to ra  nacz. N aw ro­
ckiego, p ro f. U. J .  W ito lda K rzyża­
now skiego, w icedyr. P K P  G ehorsa­
m a, dyr. M. S ieradzką, d y r. H en ry ­
k a  Sędziw ego, dy r. T adeusza  R oga 
w  Z akopanem  i  K aro la  K ochana; — 
pro f. U. J . d r  J . S ieradzk i — 1.090 
zł i  w zyw a: red . J . A. Szczepań­
skiego, A n t. U niechow skiego, d r 
S tan isław a  K osińskiego, prof. U. J . 
d r  S t. Skow rona, dz iekana prof. 
d r  K onst. G rzybow skiego, prof. 
U. J . A n t. L istow skiego, prof. U. J.

L angroda, prof. U. J. d r  Boi. Skar* 
żew skiego, adw . d r  M aur-A nlia lta  
i  dy r. M arię  B illiżankę.

D r A. H am ersk i, dy r. Izby R ze- 
m ieśln. — w ezw any  przez nacz. 3. 
K ow alskiego — w płacił 1,000 zi 
i  w zyw a: prez. in . K. Raw ezyńsM e- 
go, dy r. J .  M agierę, dy r. m gr J .  
D renarskiego, prez. J . D ług i szew ­
skiego ł red . W ład. Szydłow skiego.

St. G rabow ski, S tarow iślna  17, — 
3.009 zł. — H ier. S chonw alder, Po­
tockiego 13, w ezw any  przez prez. 
m. K rakow a H. D obrow olskiego, 
w płacił 10.009 zł i w zyw a: prez. d r  
J . Kufena i rad . A ndrze ja  Lam kosza,

Ks. ppłk . m gr H. W eryńsld , zast. 
dziek. O. W. 5 — 500 zł j  w zyw a: 
ks. inf. d r  F erd . M achaya, ks. p ra ­
ła ta  Rud. V an Roya oraz W it. T ru ­
szkow skiego.

C en tra la  Spółdzielni M leczarsko- 
Ja jcza rsk ich  O kręg. Oddz. w  K rako­
w ie — 6.009 zł i w zyw a do w płace­
n ia  po 1.099 zł: O kręgow e SpółdzieL 
n ie  M leczarskie: K raków , B ochnia, 
T ym ow a, T arnów , D ąbrow a T arn o ­
w ska, K ęty, M iechów, P ilica, Ży­
wiec.

W e w czorajszym  num erze  w śród  
w ezw anych  przez Spółdzielnię 
Z w iązkow ą P racow ników  K olejo­
w ych  w  K rakow ie do w zięcia u - 
dzialu w  łańcuchu  sk ładek , została  
m yln ie  w ym ieniona Spółdzielnia 
„P raca" , a  m ia ła  być w ezw ana K rar 
kow ska Spółdzieln ia Spożywców.

Podpisanie nkladn handlowego 
międzY Polską a Bnlgańą

W arszaw a, 3 w rześnia (P). Toczące 
się od  trzech tygodni rokow ania han ­
dlow e pom iędzy Rzeczpospolitą Pols­
k ą  a  Ludowa Republiką Bułgarii zo­
s ta ły  zakończone w  dn. 31 VIII. br. 
podpisaniem  umow y o  w ym ianie to­
w arów  n a  okres od 1 w rześnia 1948 
r, do 31 grudnia 1949 r. Jednocześnie 
podpisano uk ład  p łatn iczy  i  kom uni­
kacyjny.

N ow a um ow a przew iduie dostaw ę 
z Bułgarii do Polski następujących  to­
w arów : tytoniu, rud  i koncentratów  
m etali kolorow ych, ku ltu r oleistych, 
skór surow ych, ryżu, w inogron i  in­
nych. D ostaw y Polski do Bułgarii o- 
bejm ują: m aszyny, obrabiarki, sprzęt 
elektrotechniczny, w yroby  w łókienni­

cze i chemiczne, n iek tóre w yroby h u ­
tnicze i  innę w yroby przem ysłowe. 
Umowa przew iduje obro ty  w  w ysoko­
ści przeszło 20 milionów dolarów.

Ze strony  polskiej urnowe podpisał 
dyrek tor departam entu  trak tatów  w  
M inisterstw ie Przem ysłu i  H andlu 
m inister pełnom ocny inż. H enryk Ró­
żański, zaś ze stromy bułgarskiej —* 
przew odniczący delegacji w icem inis­
te r  handlu  i  aprowizacja P. Bonio P s­
trowski.

Rokowania odbyw ały  się w  atm osfe­
rze serdecznej przyjaźni i w  duehtf 
jedności słow iańskiej oraz w spółpra­
cy między obu zaprzyjaźnionym i k ra - 
jarry!.

Delegacja rządu czechosłowackiego na WZO
(Telefonem od własnego korespondenta!

W rocław , 3 w rześnia. Specjalnym
sam olotem  przybyli w e czw artek do 
W rocław ia przedstaw iciele rządu cze­
chosłowackiego celem  zw iedzenia 
WZO. Przybyli: min. op ieki społecz­
nej Erban, min. techniki SŻlechta, 
min. kom unikacji Petr. M inistrow ie 
ci przybyli w raz z  małżonkami. Przy­
jecha ła  rów nież żona prem iera cze-

WlęceJ n i ż  b e z c z e l n o ś ć

Goering apostołem pokoju...
N orym berga, 3 w rześn ia  (P). N a 

procesie d y gn ita rzy  h itle row sk ich  w  
N orym berdze zeznaw ała w  czw artek  
w  ch arak te rze  św iadka w dow a po 
G oeringu. U niew inniona ostatn io  
przez  sąd  denazifikacy jny , skorzy­
s ta ła  ona  ze sposobności, b y  odm a­
low ać postać sw ego m ęża, stracone­
go n a  m ocy w yro k u  try b u n a łu  m ię-

W  ery S u n  fnŁeres Ie ?

Zwolnienie tempa demobilizacji 
w Wielkiej Siffinii

Londyn, 3 w rześnia (P). D ecyzje 
gabinetu  b ry ty jsk iego  w  stprawie zwol­
nię,nda tem pa dem obilizacji w yw ołały  
duże n iezadow olenie opinii publicznej.

W  kołach politycznych pan u ję  prze­
konanie, że decyzja ta  napo tka  n a  
duży opór w  Izbie Gmin. W  Londynie 
n ie  ukryw a się, że decyzja rządu zo­
s ta ła  pow zięta w  zw iązku z sy tuac ją  
n a  Bliskim W schodzie i w ybuchem  
pow stań ludow ych w  południowo- 
w schodniej Azji.

„D aily W ork er" zaznacza, że w  w yni­
k u  błędnej po lityk i zagranicznej rzą­
du u trzym uję s ię  pod bronią praw ie 
półtoramilioinową armię, aby  tłumić 
pow stania ludow e w  Azji, przedłużać 
w  nieskończoność okupację N iem iec 
i bronić in teresów  plan tatorów  kolo­
nialnych.

Strajki w Anglii
Londyn, 3 w rześnia (P). Robotnicy 

zakładów  rafinerii „Petrocarbon" ko­
ło M anchester porzucili pracę. Pow o­
dem 6trajku  je s t w ydalen ie  z fabryki

przedstaw iciela zwiąizku zawodowego 
Sam W ilda, Robotnicy solidarnie od­
rzucili propozycję dyrekcji fabryki, 
k tó ra  zaproponow ała strajkującym , że 
w ydalony W ild będzie nadal figuro­
w ał n a  liście płac, ale bez obowiązku 
pracy.

Cripps Jest ministrem 
posłusznym

L ondyn, 3 w rześn ia  (PR). B ry ty j­
ski m in is te r finansów  S taffo rd  
C ripps zw rócił się  ofic ja ln ie  do ad ­
m in is tra to ra  p lan u  M arshalla  propo­
n u ją c  m ianow anie  specja lnej g rupy  
am erykańsk ich  ekspertów  d la  ob ję­
c ia funkcy j doradców  przem ysłu  
bry ty jsk iego .

P rzypom inam y, że p lan  kon tro li 
p rzem ysłu  b ry ty jsk iego  by ł w  zasa­
dzie uzgodniony m iesiąc tem u. A d­
m in is tra to r p lan u  M arshalla , H of­
fm an  dom agał się jed n ak  p rzed  w y­
rażen iem  oficjalnej zgody w ystoso­
w an ia  specjalnego p ism a w  tę j sp ra ­
wie.

dzynarodow ego, jako  praw dziw ego 
aposto ła  pokoju . „Mój m ąż  — po­
w iada  p an i G oering — był na jzacie- 
k lejszym  w rogiem  w ojny , jak iego  
m ożna sobie w yobrazić. Czynił on  
w szystko m ożliw e d la  u trzym an ia  
pokoju. N ic n ie  by ło  d lań  w s trę t­
n iejsze, n iż  m yśl o w ojn ie". — P a n i 
G oering u s iłu jąc  w idoczni^ odcią­
żyć oskarżonych, w yraz iła  opinię, 
że w  N iem czech chcia ł 'w o jn y  ty iko  
A dolf H itler...

Trzecie posiedzenie 
w Bedlnie

B erlin , 3 w rześn ia  (PR). W gm a­
chu  sojuszniczej R ady  K on tro li w  
B erlin ie  odbyło  się w  czw artek  
trzecie  posiedzenie g u b erna to rów  4 
p ań stw  okupacy jnych  w  N iem ­
czech. Posiedzenie  trw a ło  od godz. 
15 do 16.45.

P o  k on ferenc ji p rzedstaw iciele  
St. Z jednoczonych i  W. B ry tan ii o- 
p ub likow ali o fic ja lny  kom un ika t 
stw ierdzający , że posiedzenia 4 gu ­
bern a to ró w  będą kontynuow ane, 
p rzy  czym  najb liższe n as tąp i w  p ią ­
tek.

Ilia Erenburg w Krakowie
K raków , 3 w rześn ia  (PR). Do K ra ­

kow a p rzyby ł znakom ity  p isa rz  r a ­
dziecki I lia  E renburg . W czw artek  
zw iedził on m iasto, był m. in. na  
W aw elu, w y raża jąc  podziw  d la  p ięk ­
n a  zabytków  arch itek ton icznych  
K rakow a. W ieczorem  podejm ow ał 
gościa radzieckiego w ojew oda k ra ­
kow sk i d r  Pasenkiew icz.

chosłow ackiego Z apotocka i  przede 
staw iciele zw iązków  zawodowych. 
W ycieczce tow arzyszy radca am basa­
dy  polskiej z  Pragi.

N a pow itanie gości przybyli z  War-, 
szaw y m in ister p racy  i opieki spo-. 
łecznej Rusinek, wicemin. Petruse,-: 
wicz, min. Kuryłowicz, dyr. A ltm an, 
k tó ry  p izybył w prost z konferencji w  
M oskwie.

N a w ydanym  d la  gości uroczystym  
ohiedzie w  Paw ilonie G astronomicz­
nym  przem ów ił gospodarz W ystaw y 
wicemin. Kościński. po czym goście 
podzielili s ię  z przedstaw icielam i p ra ­
sy  swymi w rażeniam i z WZO, w yra­
żając słow a podziwu n ie  tyiko d la 
bogatej treści, a le  rów nież d la  je j 
p ięknej opraw y artystycznej.

Wyrok na sprawców 
katastrofy na jeziorze Gardno

Słupsk, 3 w rześnia. W  drugim dniu 
rozpraw y przeciwko sprawcom kata­
strofy na  jeziorze Gardno w spółwin­
nym  śmierci 25 harcerek , po przemó­
w ieniach p rokuratora  i obrony, sąd  
w ydał w yrok skazujący oskarżonego 
Rudnickiego n a  5 la t w ięzienia i osk. 
Terleckiego n a  2 la ta  więzienia. Głó­
w ny oskarżony motorniczy M arkie­
wicz, jak  wiadomo, zbiegł.

Wielka narada oświatowa
Związek Młodzieży Polskiej zw o­

łał na  dzień 1 w rześnia K rajow ą N a­
radę  O światow ą, w której prócz 
działaczy zw iązkow ych b iorą  udział 
również przedstaw iciele M inisterstw a 
O światy, ZHP i SP.

O brady, pośw ięcone zagadnieniom  
w ychow aw czych i ku lturalno-ośw iato­
wym odbyw ają się w  ośrodku szkole­
niow ym  w Turczynku pod W arszaw ą 
i po trw ają  cztery  dni.

FSU TiliSC i!
K A R N E T Y  i  K O P E R T Y
ze znaczkam i pecetowymi
wydane z okazji „Tour de Pologne" 

oraz stemplami wszystkich etapów

s ą  d o  n a b y c i a
w cenie 100.— zl.

w  każdej księgarni 
S p . Wyd. Oś w. „Czytelnik"
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Społeczeństwo Krakowa 
-  stolicy Polski

W rzesień pośw ięcony je s t specjal­
nej akcji na  rzecz odbudow y naszej 
stolicy. Woj. K om itet O dbudow y u . 
rządza w  ty m  m iesiącu w iele  im ­
prez  artystyczno - rozryw kow ych, 
koncertów  oraz zbiórki publiczne. 
4 bm. w ojew oda k rakow sk i d r  K. 
Pasenkiew icz apelow ać będzie za 
pośrednictw em  Polskiego R adia do 
obyw ateli w oj. k rak . o sk ładan ie  o- 
fia r  na  rzecz odbudow ującej się z 
gruzów  W arszawy. We w szystkich 
w iększych zakładach p racy  odbędą 
się zebrania inform acyjne. W dniach 
5, 12, 19 i 26 bm. przeprow adzone 
będą zbiórki publiczne n a  ten  cel, 
p rzy  czym  w czasie zbiórki 5 bm. 
kw estow ać będą przedstaw iciele 
w ładz państw ow ych. 11 bm. odbędą 
się w esołe zaw ody piłk i nożnej po­
m iędzy „Polskim  R adio" a  li te ra ta ­
m i krakow skim i.

Na posiedzeniu Woj. K om itetu  Od­
budow y Stolicy pod przew . w icew oj. 
St. P rzybysza ustalono dokładnie 
p rogram  im prez. K om itet postano­
w ił w zrócić się do społeczeństw a z 
apelem  o dokonyw anie w płat.

Teatr dla mas pracujących
Pierwszym krokiem  do upowszech­

n ienia ku ltu ry  teatralnej wśród naj­
szerszych m as pracujących jest o tw ar­
c ie  w  budynku przy ul. Skarbowej 2 
tea tru  zespołów św ietlicowych „Stu­
dio". Sezon rozpocznie 4 bm. zeapół 
św ietlicowy Zw. Zaw. Kolejarzy ko­
m edią Adama Grzymały-Siediledkiego 
pt. .Ju liusz  Szylono". Ceny biletów  
w stępu n a  przedstaw ienia nie będą 
przekraczały 30 zł.

N ie ulega wątpliwości, iż cały świat 
pracy z należytym  zrozumieniem od­
niesie się do poczynań OKZZ, k tóra 
na  odcinku pracy kulturalno-ośw iato­
w ej przyczyniła się  do popularyzacji 
zespołów świetlicowych.

Datki na odnowienie  
ołtarza  W ita Stw osza

W. Kapel czakowie 300 *1. S. Pająkowi*
500 ił, E. Mayer, Komis 1000 zł, PKO 2000 zł. 
Cech mechaników precyzyjnych 5000 zlt wy­
pożyczalnia książek SłarzewskieJ 1000 zt, 
Biock-Brun 1000 zl, „Patria", B. Kotowski 
1500 zł, J. Kurzydło sen. 1000 zł, Wł. Szczer- 
błńscy 1500 zl, ..Czytelnik*', spółdz. pracy 
I użytkowników 3000 zł, fabryka bielizny Ll- 
!Wo 2000 zł. K. Merkllngerowle 1000 zł, My- 
dłarski-Brzczowski 1000 zł, Ha-Ei-Ka 500 zł. 
Biuro plakatów J. Janikowska 000 zł, T. 
Małkowscy 1000 zł, W. Tarabowie 1000 zł, 
B. Peterschowie 1000 zł, dr J. Janczyk 500 zl, 
Bt. Rausch 1500 zł, prac. Dyr. Kam. M. M. 
1090 zł, J. Słablakowie 500 zł, „Dzieło** 1000 
Bł, „Bombonlera" 500 zl, Szyłler t Gestetner 
1000 zł, E. Romanowscy 1000 zł, S. Aksmano- 
wle 1000 zł, Związek Zaw. Prac, Skarb. 
5000 zl, J. Kosekowie 1000 zł, „Mechanika'7
S. LIs 1000 zł, J. Stano 1 syn 1000 zł, Prac. 
Spódz. Wojsk. „Walka" 710 zł, St. Górski 
1000 zł, „Poldent" 500 zł, A. Dom&gaiowie 
500 zl. „Społem" 1000 zł. Centrala spółdz. 
.JPraca" 1000 zł, Br. Klein 500 zł, Lecznica 
dr Bulandy 1000 zł, M. zakład ceramiki 1000 
l i ,  A. HorosSnowie 1000 zł, H. Jaworska 1000 
Bl, Zw. zaw. prac. skarb. 1000 zł, Inż. Za­
górscy 1000 zł, A. Lupowle 500 zl. Int. Ko- 
■tewicz 000 zł, „Kamczatka" 500 ri, M. Ko- 
wallńskl 500 zł. W. Zb. Klimaszewscy 1000 zł, 
W. Grainerowie 1000 zł, 1. M. Stupieniowie 
500 zł, H. Storcowie 1000 zl, Schreiberowie 
500 zł, Wajman 1 Czechowska 1000 zł, „Bol- 
win" 1000 zł, J. Angrabajtis 1000 zl, J. 
Grosie 1000 zł, J. Bemowie 500 zł, J. Ce- 
pura „Canada" 3000 zł. Wytwórnia konfekcji 
500 zł, „Technometer" 500 zl, „Konwój" 
1000 ił, „Motoservice" 500 zł, Inż. J. Kra­
kowski 500 zł, J. Z. Sdgalscy 500 zł. Rej. 
Cent. aprow. 1000 zł, „Faworłt** 1000 zł, dr 
Minasowlczowle 1000 zł, J. Labe 1000 zł, 
„Sprudel", Ameisenowle 500 zl, Gncwa-Zurek 
1000 zł, Gerulowie 1000 zl, M. i A. Śliwiń­
scy 2000 zł. M. Karolewlcz „Alla" 2000 zł, 
Przeds. przew. zjedn. szoferów 500 zł, M. J. 
Kalczyńscy 1000 xł, Prac. YMCA 8538 zł, J. 
M. Prochotowie 500 zł, S. Janas 1000 zł. Woj. 
cech zegarmistrzów 15.000 zł, Z w. zaw. che­
mików 1900 zł, prac. Ub. Spal. I zamiast 
kwiatów na grób śp. Głowackiego 4000 zl, 
Rodziny krakowskie na letnisku 7000 zł, A. 
Folwark 2000 zł, Drobni kupcy wewnątrz Su­
kiennic z okazji zgonu śp. J. Sowy 2000 zl. 
Sport. Tow. Wędkarskie 1000 zł, F. Kajfos 
500 z).

Wszystkim ofiarodawcom-dobrodziejom 
■kładam najgorętsze: ,.Bóg zapłać!"

Ks. dr F. Machay

ULEWA. W  godzinach popołudnio­
wych w e czw artek przeszta nad m ias­
tem burza połączona z ulewą. Ulicami 
m iasta płynęły strugi w ody i w krótce 
potworzyły się zalewiska, przez k tóre 
przechodnie z „wdziękiem" skakali, 
usiłując dostać się do przepełnionych 
tramwajów.

POSIEDZENIE ŻAŁOBNE Krak Od­
działu Pol. Tow. Fizycznego, pośw ię­
cone pamięci zmarłych w br. człon­
ków T-wa prof. dr K. Zakrzewskiego 
i prof. dr J. Blatona. odbędzie sie 4 
bm. o godz. 17 w sali Instytutu Fizy­
cznego U. J (ul. Gołębia 13),

ROZDZIAŁ BAWEŁNY NA KARTY 
ODZIEŻOWE. W ydział Aprowizacji 
Zarządu M iejskiego podaje, że detali­
czne punkty rozdzielcze rozpoczną 
w krótce w ydaw anie artykułów  baweł­
nianych za III kw artał br. na karty  
odzieżowe w ramach 56 punktów, z 
tyra. że punkty rozdzielcze wycinać 
będą z kart odzieżowych 102 punkty 
(za 46 punktów na artykuły dziewiar­
skie posiadacze kart odzieżowych o- 
trjymują ekw iw alent w gotówce).

K R m iK R  KZAKOWSKA| S p ^ T o w r
0 właściwy dobór kandydatów 

na wyższe uczelnie
Dobór kandydatów  n a  p ierw szy  

ro k  stud iów  n a  w yższych uczelniach 
je s t specja lną  tro ską  czynników  rzą ­
dow ych. W zw iązku z  tym , w  sali 
K opern ika  w  U. J . odbyła się kon­
fe renc ja  p rzy  udziale dyr. g ab ine tu  
Min. O św iaty, Józefa B arbaga, dele­
gata  m in is tra  n a  K raków  d la  p rze­
prow adzenia te j akc ji n a  wyższych 
uczelniach, re k to ra  U. J . prof. d r  T. 
M archlew skiego, de lega ta  do prze­
prow adzenia  akc ji egzam inacyjnej 
n a  U. J . prof. d r  J . S ieradzkiego i 
jego zastępcy prof. d r  A. L istow - 
skiego oraz członków  kom isji egza­
m inacy jnej.

D yr. B arbag  om ów ił w yczerpująco 
problem y zw iązane z  ak c ją  egzam i­
nacy jną , podając je j w ytyczne zgo­
dnie z zarządzeniam i m in is tra  O- 
św iaty. M inisterstw o pragnie w 
pierwszym rzędzie u ła tw ić  s tud ia

dzieciom robotników , chłopów  i in ­
te ligencji p racu jące j tj. kandydatom  
ze środow isk, k tó re  daw niej m iały  
u tru d n io n y  dostęp do nauki. Położył 
on specjalny  nacisk  n a  społeczną i 
m oralną  s tro n ę  te j akcji, aby  odby­
ła  się  ona w  w aru n k ach  jaw ności i  
zapew nien ia  p ierw szeństw a p rzy ję ­
c ia kandydatom , k tó rzy  odpow iada­
ją  w ym aganym  w arunkom  i w y k a­
zu ją  do danych  stud iów  zdolności. 
P o  re fe rac ie  dyr. B arbag  udzielał 
w y jaśn ień  n a  zapytan ia  obecnych na  
konferencji.

Podobna k on ferencja  odbyła się 
następn ie  w  A kadem ii Górniczo- 
H utniczej. O bradom  przew odniczył 
re k to r  A. G. prof. d r W. G oetel p rzy  
udziale de lega ta  m in. d la  A. G. prof. 
d r  M ięsowicza i  jego zast. K . L e- 
gomskiego o raz  członków  kom isji.

Inżpier-mechanik zamordował ciotkę
W sp raw ie  zam ordow ania n a  O- 

sied lu  O ficerskim  przy  ul. G run­
w aldzkiej 20 M atyldy M atuszew ­
sk ie j — o czym  donosiliśm y w  po­
p rzedn im  num erze naszego p ism a — 
podajem y dalsze szczegóły. Dzięki 
w ytężonej i  energicznej akc ji służby 
śledczej K om endy M iasta M. O., 
m orderca  już_ w  k ilk a  godzin został 
u ję ty . J e s t  tó  M ieczysław  R eym an, 
la t 28, inżynier-m echanik , k tó ry  w  
lipcu  br. uzyskał dyplom  inżyniera.

W toku  dochodzeń stw ierdzono, iż 
m ieszkał on w raz  z żoną w  jednym  
pokoju , podczas gdy d ru g i pokój za j­
m ow ała c io tka  jego  M atuszew ska. 
R eym an w  kry tycznym  d n iu  w y­
szedł o godz. 9 z  b iu ra  p rzedsiębior­
s tw a  budow lano-elektrycznego, 
gdzie je s t s ta le  za trudn iony  i po 
p rzy jśc iu  do dom u, po w ym ianie 
k ilk u  zdań, uderzy ł M atliszew ską 
obcęgam i w  głowę, a  następn ie  że­
lazkiem  elek trycznym  zadał je j k il­

kanaście  r a n  w  głowę, pow odując 
śm ierć.

P o  dokonaniu  m orderstw a  R ey­
m an  obm ył ręce  z  k rw i, w y p ra ł ko ­
szulę 1 spodnie z  p lam , po czym  za­
m knął m ieszkanie i pow rócił do 
b iu ra . P rzed  w yjściem  z m iejsca 
zbrodni upozorow ał m orderstw o  ra ­
bunkow e, pow yrzucał z szaf u b ran ia  
i  bieliznę, z szuflad  różne przedm io­
ty.

Około godz. 16 pow rócił z żoną do 
dom u i po o tw arc iu  m ieszkan ia  za­
w iadom ił sąsiadów , że M atłiszew ska 
została zam ordow ana. R eym an u d a ł 
się po lekarza , k tó ry  stw ierdził zgon. 
M orderca n ie  w rócił już do m ieszka­
nia, ty lko  u k ryw ał się. W skutek  w y ­
tężonej i  szybkiej ak c ji w ydziału  
śledczego M. O., został u ję ty  i  osa­
dzony w  areszcie. W toku  dochodzeń 
R eym an p rzyzna ł się do popełn ien ia  
zbrodni. D alsze dochodzenia w  toku.

SkradzloiY skarb okrył w kościele
W grudniu 1947 t. A lfred Chłapo­

wski po pow rocie z  Anglii zamiesz­
kał w Krakowie u sw ego b ra ta  ciote­
cznego W ojciecha Ostaszewskiego. 
Początkowo dobre stosunki między 
braćm i zaczęły 6ię psuć n a  tle niepo­
rozumień między Ostaszewskimi, tak, 
że O staszewski wym ów ił m ieszkanie 
Chłapowskiemu. Przed wyprowadze­
niem się, Chłapowski korzystając z 
nieobecności Ostaszewskich dostał się 
do 6ekretarzyka, gdzie znajdow ał się 
praw dziw y „skarb" Ostaszewskiego, 
m. in. 150 złotych koron austriackich, 
43 m onety 20-dolarowe, 2 m onety 10- 
dola.rowe. Ogółem 180 m onet złotych, 
oraz broszka brylantow a, łącznej w ar­
tości 7 milionów zł. O skarżony ukrył 
część zdobyczy w  bocznym ołtarzu 
kościoła św. Marka, część spTzedał 
handlarzowi Czerwińskiemu pod Su­
kiennicami, a  za otrzymane pieniądze 
nabył dolary papierowe, k tó re  w rę­

czył iomle poszkodow anego, zapew ­
niając, ż« są  jego w łasnością, o r iz  że 
może z nich dow olnie korzystać. Po 
w ykryciu kradzieży Ostaszewski zło­
żył Skargę na  milicji i  Chłapowski 
został aresztowany. W  czasie docho­
dzenia oskarżony przyznał sie  do w i­
ny, w skazał u k ry te  złoto w kościele, 
oraz tłumaczył się, że kradzieży do­
konał, aby przyjść z pom ocą O stasze­
w skiej i uniezależnić ją od męża.

Sąd bio-rąc m. in. pod  uw agę proś­
bę poszkodow anego o łagodny w y­
m iar k a ry  d la  oskarżonego, —
jak  również iż częściowo odzy­
skano własność, skazał Chłapo­
w skiego na 2 la ta  w ięzienia i za­
płacenie 90.000 zł. grzywny. Drugi os­
karżony Czerwiński za handel w alu­
tami został skazany na 18 m iesięcy 
w ięzienia i  150.000 zł grzywny. Roz­
praw ię przewodniczy. S. O. Gąsdorow- 
6ki, oskarżał prok. Palony, (sm)

W  CZWARTĄ ROCZNICĘ REFOR­
MY ROLNEJ odbędzie się 5 bm. w  go­
dzinach porannych w  Bieżanowie u- 
roczyste odsłonięcie sztandaru Pew. 
Zw. Samopomocy Chłopskiej połączo­
ne z qminmym świętem zakończana 
żniw.

DZIECI POLSKIE Z RUMJJNII. Do
K rakowa przybyła z Rumunii grupa 
dzieci polskich w liczbie 45. Dzieci 
udają  S ię  na kolonie letni® do domów 
w Przegorzałach i Zakopanem, gdzie 
spędza jeden miesiąc. N a dworcu po­
w itał przybyłe dzieci ku ra to r S. O. dr 
St. Białas oraz przedstaw iciele Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Rumuńskiej.

KRAKOWSKIE — WARSZAWIE. 
W ojew ódzki K om itet O dbudow y Sto­
licy o trzym ał w płaty : pracow nicy
Z arządu  M iejskiego 125.000 zł, Z w ią­
zek Zaw odow y D ziennikarzy k rak .
11.800 zł, „K ryształ" 70.000 zł, L. 
Spis i  W asung 22.000 zł.

ZRZESZENIE KUPCÓW BRANŻY 
SPOŻYWCZEJ woj. krak. zawiadamia, 
iż w biurze Zrzeszenia, Grodzka 15, 
można podjąć cennik m aksym alny 
woj. komisji cennikowej na  artykuły  
spożywcze pierwszej potrzeby, obo­
w iązujący od 1 bm.

ROZDZIAŁ OBUWIA KARTKOWE­
GO. M iejski W ydział A prowizacji po­
daje, że w najbliższych dniach rozpo­
cznie w ydaw anie obuw ia kartkow ego 
„Spółdzielnia Szewców" M ikołajska 
2, osobom, k tóre  zarejestrow ały k arty  
odzieżowe na  obuwie w  Spółdz. Szew- 
c6w, ul. Stolarska 5. Poza +ym ws7ry- 
stkie inne punkty rozdzielcze będa w y­
dawać obuwie osobom, które w re je­
s trach  głównej, dotąd nie pobrały z  
jakichkolw iek przyczyn obuwia.

Z  k in o te a tr o m

„M iasto  bezpraw ia"
„Któż z  nos tych Jat nie pomni gdy  

m łode pacholę, o preriach i m ustan­
gach ntyślaio, siedząc w  szkole..,* A  
rózmyśłało n ie  ty lko  na temat prze­
czytanych powieści, Jeoz i oglądanych  
lilm ów o cowboyach, pzaz długie lata  
niem ych. W ted y  Tom Mix, Buck Jo­
nes, Maria Wailcamp i in. dokazyw ali 
cudów waleczności, uganiając obłą­
kańczo na dzikich rumakach, strzela­
jąc na w sze strony a zaw sze przycho­
dząc z pomocą uciśnionym  i pokrzy­
w dzonym . W okresie dźw iękow ca i 
fiimu mówionego, rom antyka Dzikie­
go Zachodu przybladła, poza K. M ay­
nardem m e  Olinowano przygód na 
preriach i  w  skalistych wąwozach.

A ż  św ieżo daje się zauw ażyć na­
w rót do tej tem atyki. Szkoda, że  „Mifcr- 
sto Bezprawia"  ukazuje nam zmagania 
przedstawicieli sprawiedliwości z  ban­
dytam i i w ykolejeńcam i, mimo nie­
zaprzeczone zwarte tempo, mimo soli­
dną obsadę, w  całości n u ży  i niecier­
pliwi. N ie pomagają wspaniale w yre­
żyserow ane przez J. Forda sceny zbio­
rowe. W inę ponoszą przede w szys t­
kim  scenarzyści: S. E. Engel l W in ­
dom Miller, zabijając kolejno w szys t­
kich niem al w ykonaw ców , tak, ie  pod  
koniec akcji, poza przepisową parą 
amantów, n ik t nie uchodzi z życiem . 
Z obsady w yróżniają się: H. Fonda w  
zw artej sylw etce szeryfa  i L. Darnell 
( tancerka) którą chybc niebawem uj­
rzym y w  ciekaw ym  filmie „W yzna­
nie", osnutym na tle utworu Czecho­
wa: „Sędzia Pietrow".

% ( W

N A  BUDOWĘ DOMU ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
w płaciły  ko ła  m iejscow e Zw. Zaw. 
P rac. Poczit i  T eleg rafów  w  w ojew . 
k rakow sk im  72.172 zł. ™-TT-r

WYSTAWY W PAŁACU SZTUKI. 
C iesząca się  w ie lk im  za in te reso w a­
n iem  w y staw a  m a la rs tw a  polskiego 
w. X IX  i XX przed łużona zostaje  
do 14 w rześn ia . D ruga se r ia  te j w y ­
s taw y  o tw a rta  będzie 19 w rześnia. 
W zw iązku  z tym  Tow. P rzy jac ió ł 
S ztuk  P ięknych  prosi posiadaczy o- 
brazów : Błockiego, C hełm ońskiego,
Czyżewskiego, A lek san d ra  i M aksy­
m iliana  G ierym skich , G w ozdecłae- 
go, K rzyżanow skitgo, M akow skiego, 
M ierzejew skiego, P ankiew icza, R u b - 
czaka, W ąsow icza i  W ojtkiew icza o 
zgłaszanie eksponatów  w  P a łacu  
Sztuk i w  K rakow ie  do 5 w rześn ia
bieżącego roku .

m

K o m u n ik a ty
dyżur lek arza-p o ło Ł n ik a  ubezpie- 

CZAI.NI SPOŁ.: dnia 3 w rześnia — dr Adam 
HeMrich, Kopernika 23, tet. 548-30 i  597-39.

W « wszystkich innych nagłych zachorze- 
niaoh w  nocy, należy wezwać lekarza dyżur­
nego z Ubezpieczalni, tel. 570-70.

DYŻURY APTEK: Rynek Główny 22, Szcze. 
pańska 1, Karmelicka 23, Rakowicka 12. 
Długa 66, Kościuszki 18. Krakowska 19. Ka­
z im ie ra  W ielkiego 78, Rynek Podgórski 15, 
Borek FatęcM — Główna 344.

SZKOŁA DOROSŁYCH TUR (w zakresie 
szkoły powszechnej) przyjm uje zgłoBzenia nie 
um iejących czytać i  pisać w  Wieka 16 do 50 
lat, oraz zaawansowanych — do  wyższych 
ItSas, na  naukę w  godzinach wieczornych — 
codziennie w  godz. 17—49 w  Szkole Poiwsz.. 
ul. W ygoda 13.

PANI, KTÓRA NA BALU INŻYNIERÓW 
W DNIU 31. I. br. zgubiła złoty zegarek z 
bransoletą, proszona jest o  zgłoszenie s ię  w  
Sekretariacie Redakcji „Dziennika Polskiego" 
w  goda. 12—18.

ZEGAREK DAMSKI znaleziony dnia 18 z. m .f 
Jak również komplecik trykotowy niemo­
w lęcy — można odebrać w  Sekretariacie 
„Dziennika Polskiego".

KALENDARZYK IMPREZ
na piątek 3 września

TEATRY. M iejski Stary Teatr — Duża
eala. godz. 19: „A rchipelag Leanoii" z 
udziałem A. Fertnera; M ała cala, godz. 
19.15: „Seans". — Teatr Młodego W idia 
HTPD („Scałla") — godz. 19.30: „Panna 
M ęaatka" z udziałem J. Leszczyńskiego.
— Teatr Operetka (Lubicz 4£) — godz. 
19.30: „Domek trzech dziewcząt".

WYSTAWY. Pałac Sztuki: Wystawa
rcydzieł malarstwa polskiego — Axento- 
ricz, Boznańska, Fałat, Gottliob, Mal- 
zewakf, Mehoffer, Podkowiński Stasnl- 
ławski, Szymanowski, Tetmaior, Wy- 
zóikowski — codzienni* w godz. 10—18.
— Wystawa „Wiosna Ludów" 1848—1848
— w  Muzeum Historycznym Krakowa, 
rw. Jana 12. — Wystawa prac Pietra Mi­
kułowskiego — w Muzeum Narodowym 
w Sukiennicach, codziennie w godz. 10— 
.4. — Wystawa zabytkowych tkanin, ce- 
amfki, mebli, szkła t wyrębów metalo­
wych — w Mi&jskim Muzeum Przemysłu 
Artystycznego Smoleńsk 9, codziennie" 
w godz. 10—14. — Wystawa orafa pol- 
ikiego od Chrobrego do Kościuszki — 
r  Muzeum Narodowym, Al. 3 Maja 1.

KONCERTY. Państw. Filharmonia — 
godz. 19.15: Koncert symfoniczny pod dyr. 
prof. W. B ierdiajewa, z gościnnym w y­
stępem radzieckiej skrzypaczki Haliny 
Baninowej. W  program ie: Bach, Bee-tho- 
vecn. Głazunow.

KINA. W anda i  Swit: „Zielone ła ta" , 
Gdańsk: „Mężczyźni w  je j życiu", W ol­
ność: „A leksander N ew ski", Apollo
i Sztuka: „Lekkomyślna sio stra" , Ucie­
cha: „M iasto beisprajwia". W arszawa:
„Kop ciuszek ** i najmowszy r^porta i % 
O limpiady w  Londynie. Początek sean­
sów: Swit: godz. 15, 17.30 i  20; Sztuka: 
godz. 15, 17.15 i  19.30; Apołlo.: godz.
15.30, 17.45 i  20; W anda: godz. 14.30, 17 
1 19.30; we wszystkich pozostałych kinach 
o godz. 16, 18 i 20.

KINO AKTUALNOŚCI w sali Apollo: 
Najnowsza Polska Kronika Filmowa: 
Stocznie pracują, Fabryka dywanów, Lis 

Kitaazek. Początek seansów: godz. 12, 
13 i 14; wstęp 35 rt.

DŹWIĘKOWE KINO OŚWIATOWE 
(Garncarska 1): Program Jak w kinie Ak­
tualności. Początek o  godz. 17. 18.30 I 20.

BEZPŁATNA CZYTELNIA prasy codzien­
nej krajow ej 1 zagranicznej czasopism 
naukowych, fachowych, tygodników ilu­
strow anych: TUR, ul. Garbarska 1. O- 
twarta codziennie od godz. 12 20.

NAJWAŻNIEJSZE 
m  A U D Y C J I m

na dzień 4 września 1948 r. (sobota)
Godz. 7.20: Pocadniflc domowy w  opTac J . 

Gabryel. 12.30: Przemówienie W ojewody Kra- 
ko wid ego Z okazji Miesiąca Odbudowy Sto­
licy. 12.45: 1. „Płodozmian jako warunek po­
wodzenia w  gospodarstw ie", pogadanka „Sta­
rego Rolnika". 2. Komunikaty. 13.00: Kon­
cert O rkiestry P. R. w Bydgoszczy pod dyi.
A. Rezlera. 14.30: Koncert życzeń. 15.30: 
„Drewnlaczek" wg Colodiego — audycja  
słowno-muzyczna. 16.30: M ozart — Allegro 
i Rondo na  róg i fortepian. 16.45: „Przy so­
bocie po robocie". 18.40: „Z jakimi p rzesta­
jesz, takim się s tajesz" A. Fredry, 19.00: 
Arie i pieśni. 19.20: Odpowiedzi na listy. 
20.10: XVI Wieczór Mickiewiczowski 20.40: 
Lekka muzykę dw ułoiteptanow e.

Śląsk - Kraków 2:1 (0:3)
(Telefonem od wł. wysłannika)

K atow ice (t). Piłkarze śląscy o<t 
nieśli w  czw artek  szczęśliwe zwy­
cięstw o 2:1 (0:0) nad osłabioną jg. 
p rezen tacją  Krakowa brakiem Parpa. 
n a  i Kohuta. Jeżeli w  pomocy dzię. 
ki bardzo dobrej grze Leg.utki nie od- 
czuwało się braku Parpana, to w a, 
taku  mimo w ysiłków  Gracza nie mo­
żna było mówić o m-ożliwości poważ­
nego zagrożenia bram ce Sląaka.

D rużyny w ystąpiły  w następują, 
cydh składach:

K raków: Jurow icz, Gędłek, Barwiń- 
ski, Jab łońsk i I, Leiguitko, Jabłoński 
II (Filek), w  ataku  Cisowski (Bobu- 
la), Gracz, Stadier, Radoń, BobuJa 
(Wolfinger).

Stłąsk: Janik , Siwy, Janduda, Gaj. 
dzik, Bartyła, Suszczyk, Kubicki, Cie­
ślik, Kubocz (Spadziej-a), Muskała i 
P rzecher ka.

Do przerw y gra z lekką przewagą 
Kralkoiwa,' lecz nudna, przy wielu nie­
bezpiecznych sy tuac jach  pod bram­
kam i obu drużyn. Po przerwie Kra­
ków  m iał chw ilę dość dużej przewa­
gi, jednak  niew ykorzystane.

Śląsk był b. niebezpieczny w ata­
ku. Bramki padły  dopiero  w ostatnim 
okresie gry, pierw szą zdobył dla Ślą­
ska w 27 m inucie M uskała główką, 
poolwyższył w ynik w 37 minucie 
Cieślik z pozycji raczej spalonej, a 
Kraików zdobył jedną  bramkę w '45 
m inucie przez Wołfimgera główką.

W  drużynie krakow skiej po zderze­
n iu  się Jabłońskiego II z Muskalą 
zastąp ił go  Filek. Pod koniec gry na­
stąp iła  w ataku  zmiana. Bobula iwza- 
szedł na  praw e skrzydło zamiast Ci­
so Wiski ego, a a a  lewym skrzydle za­
grał z pow odzeniem  Wolfinger. W 
Krakowtie zaw iódł zupełnie atak, poza 
Graczem, mimo, że oddano parę nie­
bezpiecznych ale odległych strzałów 
na bramkę, Jan ika. Natom iast bardzo 
dobrze zagrała pomoc oraz linia 0- 
birany. Jurow icz zasłonięty  przy pier­
wszej bram ce nie ponosi winy, dragą 
CieśHik strzelił z bliskiej odległości. 
W  drużynie śląskiej najlepszy był 
Bartyla, k tó ry  zupełnie nie dopuścił 
do głosu ataku  Krakowa. Poza nim 
Jan ik  w bram ce, w  ataku  Cieślik, i 
M uskała. Sędziował Przybysz, dopu­
szczając dlo ostrej gry. Widzów około 
25.000.

Polak członkiem Międzynar. 
Zw. hokeja na lodzie

Podczas ostatn iego kongresu Mię­
dzynarodow ego Zw. H okeja na Lo­
dzie, k tó ry  odbył się  w  Zurichu, 
członkiem  W ydziału Spraw Sędziow­
sk ich  MZHL zo6tał w ybrany znany 
polski sędzia hokejow y i piłkarski, 
M ichalik z Krakowa.

B u d ap eszt prowadzi 
z  B ielsk iem  3 :0

W  pierw szym  dniu międzynarodo­
w ego meczu tenisow ego Budapeszt— 
Bielsko rozegrano 3 spotkania w grze 
pojedynczej, k tó re  zakończyły się 
zw ycięstw em  W ęgrów .

Wyniki-. K atona (W)—BudiaUk 6:2, 
6:2, Szigetti (W)—R ichter 6:3, 6:2, 
Erdoedii (W)—Popław ska 6:0, 6:1, 
G ra m ieszana Erdoedi, Katona—Ba- 
■dhalik, Popław ska pra-erwana została 
w skutek  ciem ności po  pierwszym se­
c ie  8 :6  dla W ęgrów .

Jub ileusz sportow ca
f  OT? V - ' * 7 ' ' f "  m &cś.  ' * "TS

» • •  . . : A

, Podczas spotkania o misirzost 
ekstrak la sy  p i la r s k ie j  Garbarni 
Ruch, rozegranego  w  ub. niedzielę 
K rakow ie, zaw odn ik Garbarni Jaku 
obchodzi} jub ileusz 400 meczu ro 
granego  w  barwach Garbarni. Ja 
bik  — w zór prawdziwego sportov 
— rozpoczął grę w  zespole lud 
now skim  w 1926 r. Na zdjęciu Jd 

I bik wraz ze  sw ym  synem  po otrzyl 
I niiu kw ia tów  od kierownictwa swe 

go klubu.
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PO D Z IĘ K O W A N IE
J. Wielmożnemu Panu

D o c . D r J u l ia n o w i A l e k s a n d r o w i c z o w i  
w Krakowie

za bezinteresowną opiekę w czasie ciężkiej i nieule­
czalnej choroby nieodżałowanej pamięci mojego męża 

,składam tą drogą serdeczne „Bóg zapłać" ’
’810lk J a n in a  m u s k a ,  Z a k o p a n e

PO D Z IĘ K O W A N IE
J, Wielmożnemu Panu

Dr E dw inow i P a r y s k ie m u  w Z a k o p a n e m
za bezinteresowną opiekę, udzieloną nieodżałowanej 
pamięci mojemu mężowi z ofiarną gotowością dniami 
i nocami przez długie miesiące Jego ciężkiej i nie­
uleczalnej choroby, składam tą drogą jak  najserdecz­
niejsze „Bóg zapłać"

SlOOk J a n in a  m u s k a ,  Z a k o p a n e

PO D Z IĘ K O W A N IE
Wszystkim, któizy służyli mi pomocą podczas o s ta t­

niej ciężkiej choroby mojego męża, nieodżałowanej 
pamięci

STANISŁAW A DŁUSKIEGO
jak również Wszystkim, którzy okazali mi tak wiele 
serdecznej życzliwości, oddania i współczucia w bole­
snej stracie, oraz towarzyszyli Mu w ostatn iej jego 
drodze, a w szczególności Przewielebnemu Duchowień­
stwu Kongregacji Kupieckiej w Zakopanem. Kolegom, < 
Przyjaciołom i Znajomym Zmarłego, składam tą  drogą 
serdeczne „Bóg Zapłać" Z o n a 1*

Wolno posady

PAŃSTWOWA Szkoła Umu­
zykalniająca — Kraków ul. 
Basztowa 8 przyjm ie nauczy­
ciela gry na m andolinie i 
gitarze. Informacje w Sekre­
tariacie codziennie od 10— 12 
1 15—17. 25148-2

GORSECIARKA sam odzielna 
na dobrych warunkach po­
szukiwana. W rocław  Świer­
czewskiego 44. „O rtopedia".

25351-2

SZOFER-mechanik z czerwo­
nym prawem  jazdy i  k ilku­
le tn ią  p rak tyką  poszukuje 
pracy. Zgłoszenia Dziennik 
Polski „N r. 25335".

25335-2

KUCHARKĘ lub dziewczyną 
umiejącą gotować przyjm ę 
na dobrych w arunkach K ra­
ków. Senacka 7, R estaura­
cja. 25411-2

POTRZEBNI przedstaw iciele 
bankowi, ubezpieczeniowi. 
Zgłoszenia Dziennik Polski 
„Nr. 25432".

25432-3

PAŃSTWOWE Kierownictwo 
Budowy Stopnia na O lrze  
zatrudni od zaraz: bagerml- 
strzów, elektromonterów, in­
żynierów i techników  wod­
nych, m ajstra betoniarza — 
marynarzy śródlądowych. — 
Stawki według umowy zbio­
rowej przem. budowlanego. 
Mieszkanie, stołówka. Zgło­
szenia na piśmie w raz z od- 

, pisami świadectw: W rocław, 
Trzebnicka 80 8G91k

HURTOWNIA poszukuje p ra ­
ktykanta biurowego. Zgło­
szenia pisem ne Dziennik 
Polski „Nr. 25408".

PRZYJMĘ dziewczynę do 
wszystkiego. Kraków, Sta­
chowicza 17. Restauracja.

25420

POTRZEBNY służący do re ­
stauracji, Krzyżański Tadeusz 
Kraków, Szpitalna 26.

25255

DWIE panienki poszukują 
p racy  jak o  pom ocnice w 
pracow ni k raw ieckiej. Zgło­
szenia prosim y podać na­
tychm iast do Dziennika Pol­
skiego „Nr. 25452".

STEiNOGRAFKA-maszynistka 
poszukuje posady na do­
brych w arunkach. Dziennik 
Polski „N r. 25194".

WYKWALIFIKOWANY, ener­
giczny z p rak tyką  kilkule­
tnią m agazynier poszukuje 
posady w  Krakowie. Zgło­
szenia Dziennik Polski „Nr. 
25405“ .

Kupno
SREBRO i  złoto połamane 
k upu je  „C zas" _  Kraków, 
Starow iślna 10.

25047-2

MŁODY, energiczny z k ilku­
le tn ią  p rak tyką  handlow ą — 
obznajom iony z  pracam i ad­
m inistracyjno biurow ym i po­
szukuje posady w Krakowie. 
Załoszenia Dziennik Polski 
„Nr. 25406".

MŁODA księgow a, znajomość 
prac biurowych szuka pracy. 
Zgłoszenia Dziennik Polski 
„Nr. 25410".

SZOFER czerwone prawo ja ­
zdy poszukuje pracy. Zgło­
szenia Dziennik Polski „Nr. 
25415".

PANIENKĘ inteligentną — 
przyjmie pracow nia sam o­
działów „Silesia". Kraków, 
Starowiślna 60.

25440

Posad poszukują

HAFCIARKA maszynowa o- 
bejmie pracę w  firmie. O- 
ferty Dziennik Polski „Nr. 
25243“ .

FRYZJERKA, siła dobra p o ­
szukuje pracy, najchętniej 
Bytom, Katowice. Zgłoszenia 
Dziennik Polski „Nr. 25417".

STENOGRAFKA biegła szu­
ka p racy  Oferty Dziennik 
Polski „Ńr. 25422".

ZDOLNA fryzjerka i manicu- 
rzystka szuka posady zaraz. 
Głowacka, Kraków, Obopól­
na 5b. 25202

MASZYNISTKA poszukuje
posady. O ferty Dziennik Pol­
ski „Nr. 25201".

GOSPODYNI sam odzielna — 
la t średnich szuka pracy. 
Dziennik Polski „Nr. 25453“ .

GOSPODYNI starsza, ku ltu ­
ralna do samotnego pana 
najchętn iej na prowincję. — 
W iadom ość Dziennik Polski, 
Nowy Sącz. 8093k

KURSY HANDLOWE JANA PILCHA
Kraków — Rynek Główny 22

przyjmują W PISY  na kursy roczne, półroczne, 
stenografii i pisania na maszynach. 

Informacje od godz. 9— 12-tej i 15— 18-tej.
25398-2

SPRZEDAM ZARAZ W WARSZAWIE
urządzone biuro z magazynem i telefonem

WARSZAWA, AL. SIKORSKIEGO 33
wejście z bramy parter, dawniej Firma Robak

Tel. 852-00. 8098k-2

KURSY HANDLOWE NOWAKA.
roczne, '/,-roczne księgowości i biurowości, 

2-miesięczne księgowości przebitkowej — przemysłowej; 
WPISY: KRAXÓW, ul. FLORIAŃSKA 38. —  Tel. 538-25'

»  ©  SS- 1 «
O rg a n iz a c ja  R o z w o ju  T w ó rc z o śc i 

WŚRÓD LUDNOŚCI ŻYDOW SKIEJ
w P o ls c e

O ddział w  K ra k o w ie , ul. MeeseBsa 18. 
PRZYJM UJE W PSSY do

Dwuletniej Szkoły Kino-mechsniki 
Jednorocznej Szkoły Radiotechnicznej

„ „ Metalowej Galanterii Zdobniczej
„ „ Kroju i Szycia
„ „ Galanterii Zdobniczej (damskiej)

KURSY: gorseciarskie, bielizny męskiej, madniarskie 
i cboiewkarskie — oraz 

WPISY absolwentów ORT-u na kursy dopełniające t 
do egzaminów czeladniczych. c

ZGŁOSZENIA przyjmuje Sekretariat ORT-u przy ul. Mei-S 
selsa 1£ w godz.: 10— 13, z wyjątkiem sobót i niedziel'-"

HALA MEBLOWA, Kraków, 
Grodzka 59 — telefon 553-95 
kupuje — sprzedaje używa­
ne meble! 24763-10

MASZYNY BIUROWE nowo­
czesne. Kupno — sprzedaż. 
Gołębiowski _  Rafalski św. 
M arka 27, 508-18.

25301-3

MEBLE używane, nowoczesne 
kupuje — sprzedaje Meblo- 
kornis Kraków, Podwale 5.

25304-4

KUPIĘ „D ecum erol" i za­
strzyki „V etren‘‘. Lecznica 
Związkowa, Kraków, Garn­
carska — Portier.

25399-2

SAMOCHÓD - w yw rotkę na 
r ia łą  robotę wynajm iem y — 
kupimy, Halczyna 7a, telef. 
539-24. 25434

TRAWĘ morską, w łosie, w eł­
nę meritiosów kupi tapicer, 
Kraków, F loriańska 26.

25463

Sprzedał
TRYUMPH 250, najnowszy 
model, etan now y do sprze­
dania. Kraków Konarskiego 
34/7. 25246

WIECZNE PIÓRO do szkoły, 
tanie, trw ałe zakupisz we 
firmie Kloc Grotowicz, K ła­
ków, Krakowska 29.

7902k-5

SLĄSKA Spółdzielnia Spo­
żywców w Katowicach — 
sprzeda sam ochody osobowe 
w dobrym stan ie  następują­
cych m arek: „W anderer",
„C itroen", „H anom ag", k il­
ka wozów ciężarowych oraz 
jeden powóz konny. Infor­
m acji udzieli W ydział Go­
spodarczy — tel. 363-88.

7976k-2

PIANINA, fortepiany urzę­
dowa sprzedaż. SPÓŁDZIEL­
NIA MUZYCZNA „TO N " — 
Tamże strojenia, rem onty — 
transporty. Kraków, Grodzka 
40. 8Q68k-17

SPRZEDAM podwójne walce 
m łyńskie 600 na 300. Sikora 
Paweł, Domaradz, pow. Brzo­
zów. 8085k-3

OKAZJA! Tąpczan dwuoso­
bowy piękny, otomanę, 6 
m ateracy w łósiennyćh sprze­
dam. — Kraków. Krakowska 
46/5. 24191-10

JEDNAK NAJTANIEJ — ta ­
pczany, otom any łóżka po­
łowę, m aterace, kołdry — 
sprzedaje — wykonuje „No­
w oczesność", Kraków, Sta­
rowiślna 79.

24263-10

MASZYNĘ damską _  krytą 
Singera sprzedam. Kraków. 
Długa 41. m. 3.

24754-5

SZCZĘŚLIWE obrączki kupisz 
w firmie „Czas", Kraków, 
Starowiślna 10.

25048-2

MŁYŃSKIE maszyny. , przy- 
bory wszelkiego rodzaju do­
starcza firma Kanarek Kra­
ków. M azowiecka 35.

25085-10

ROPNI AK 5 ton, biuro, ma­
gazyn, garaż, centrum Kra­
kowa do sprzedania. Zgło­
szenia Dziennik Polski „Nr. 
25331", wagi. tel. 577-51.

25331-3

S z c z o tk i — P ę d z le
h u r t  — d e t a l

Jan Synowski
Kraków 

ul. F lo r ia ń s k a  36
w podworcu. Tel. 570-34

<r\

ARTYKUŁY 
B !U K O ® E 

i SZK B LN C S:o
poleca:

Skład Papieru 
ul. DŁUGA N r 2

Grafolog Torreifa
Rozwiązuje zawiie sprawy.

przepowiada przyszłość. 
Przysłać datę urodzenia, py­
tania, dokładny adres i 100 

zł. zaliczki.
Skrytka pocztowa 302

25445

D R U T
blankowy —  żarzony
od 0,03— 0,06 inm 

z prywatnej produkcji 
oraz

wióry do ootllóg, 
z m y w a k i

pojedyncze i podwójne 
dostarcza 

PRZEDSTAWICIELSTWO ,

„ S T A L “  | j
M ich a lska  

KRAKÓW. SŁOWIAŃSKA 4 j

T
REKLAMA DŹWIGNIA HANDLU!

KRAKOWSKA FABRYKA O PAKOWAP BLASZANYCH
KRAKÓW -  u l. PRĄDNICKĄ 65

z a t r u d n i  n a t y c h m i a s t
MtfżsNUEROtSf KRECH ANI K ó W.
T E C H  N i  K ÓW-IW  E C H  A N I  K Ó W ,
ŚLUSARZY NARZĘDZIOW YCH. _  i 
Ś L U S A R Z Y  MASZYNOWYCH.

Warunki do omówienia. — Oferty kierować do Wydziału Personalnego Fabryki. 
8063k-2 D y re k c ja  F a b ry k i

OPEL Blitz ciężarówka stan 
bardzo dobry sprzedam oka­
zyjnie. — W iadomość tel. 
557-11. 25217-2

SINGERA m aszynę — kry tą  
sprzedam. Kraków Kielecka 
30/4. Osiedle.

25239-2
MASZYNĘ Singera k ry tą  — 
sprzedam. Kraków, św. Ja ­
na  3/8. 25240-2

PIANINA — FORTEPIANY
sprzedaż — kupno   zamia­
na SMOLARSKA, Kraków, 
SŁAWKOWSKA 4.

25248-2

SZCZĘŚLIWE obrączki złote, 
srebrne i  double w dużym 
wyborze — na jtan iej poleca 
Gajewski, Kraków. Staro­
wiślna 26. 25303-4

PRZEDSIĘBIORSTWO HAN­
DLOWE w Krakowie, dobrze 
prosperujące, branży spoży- 
wczo-go&podarczej odstąpię 
zaraz z powodu wyjazdu. O- 
ferty 'Dziennik Polski „Nr. 
25336". 25336-2

PIANINA — fortepiany oka­
zyjnie sprzedaje — kupuje. 
Kwiatkowski, Kraków, Szpi­
talna 20. 25132-10

LODÓWKĘ elektryczną Bo­
scha. pralkę elektryczną —- 
sprzedam. Długa 32, sklep. 
Jastrzębska. 25359-3

SPRZEDAM szafę kom bino­
waną. łóżko, m aterace. — 
Smolki 12c, m. 5 od  14—18.

25493-2

SYPIALNIĘ nowoczesną — 
80.000 tysięcy sprzedam. Kra­
ków, Długosza 6/3.

25472-2

OBRĄCZKI złote, ślubne — 
pierścionki oraz łańcuszki 
poleca najtan iej — Magazyn, 
Kraków, Stradom 23, I pię­
tro. 25381-2

SPRZEDAM skład żelaza w 
Krakowie, przy ul. Zwierzy­
nieckiej 19.

25459

MOTOCYKI NSU 250, czte- 
rotakt, nożna zmiana biegów, 
stan  bardzo dobry sprzedam. 
Grabowski, Kraków, Krako­
wska 21 w  podworcu.

25467-2

KOŁDRY, m aterace, otoma­
ny, tapczany poleca sklep — 
Kraków, Floriańska 26.

25468

CEBULKI narcyzów — tanio 
sprzedam. Kraków Olsza, ul. 
Chrobrego 35.

25183

OWCZARKI ALZACKIE ra­
sowe szczenięta sprzedam.
Kurniki 6/10. 25189

WARSZTAT tkacki duży do 
nabycia okazyjnie. Śląska 
9/3 godz. 18—21.

25191

MAGIEL ręczny — elektry­
czny w  dobrym stanie do 
sprzedania. W iadomość K ra­
ków, Księcia Józefa 54. —
Sklep. 25412

CZĘŚCI wymienne. silnik 
„Studebacker" — samochód 
Fiat Simcę, Polski F iat 508, 
Steyer 3 t. okazyjnie sprze­
dam. Serecio Fenma 3. Gara­
że. 25421

URZĄDZENIE w ytw órni my­
dła -tanio sprzedam. Nr. tel. 
539-50. 25424

SPRZEDAM samochody DKW 
osobowy i  ciężarowy w  bar­
dzo dobrym stanie. Kraków, 
ul. św. Krzyża 11/3.

25259

ADM3N3STRACYJND HANDLOWE
roczne, półroczne i krótsze. — WPISY w sekretariacie 
Gimn. i Liceum Adm.-Handl. im. Staszica, Kraków, 
ul. Podwale 7 , —  w godzinach 10— 12 oraz 16— 18.

SYPIALNIĘ — JADALNIĘ,
piękne nowoczesne meble 
UŻYWANE okazyjnie sprze­
da Hala Meblowa, Kraków, 
Grodzka 59.

25385-2

PIANINO Forstera, czarne, 
sprzedam  okazyjnie. Kraków, 
Orzeszkowej 4/9.

25391-2

SZAFĘ kombinowaną, ta ­
pczan, sypialnię, szafę, lam­
pę, biurko-, jadalnię, krze­
sła sprzeda Skład M ebli — 
Kraków, Kopernika 8 .

25401-2

ZAMSZOWĄ, m ęską w iatró. 
wkę no\yą sprzedam. W ia­
domość restauracja  „N iespo­
dzianka" Kraków, W iślna 8 .

25448

MOTOCYKLE DKW 200 i  250
sprzedam okazyjnie, Kraków, 
PaTkowa 2/1. 25426

JADALNIĘ orzech kaukaski 
sprzedam. Podgórze Targo­
wa 1, m. 10. 25427

S p rz e d a ł
nlsruehemaśel

SPRZEDAM połowę kamieni.
cy, komfort. W enecja wprost 
od w łaściciela. Tel. 582-90 
od 9—17 godz.

25173-2
KAMIENICE, domki, wille 
wo-lne po kupnie, parcele — 
gospodarstwa rolne sprzeda 
biuro „WAW EL", Kraków, 
GRODZKA 60.

8097k

P ry  w. K oed . K u rsy  H an d lo w o -B lu ro w o  
„WIEDZA HANDLOWA"

przyjmuje wpisy na: Roczny Kurs Handlowo-Biurowy, 
póirocz. Kurs Handlowy, półrocz. Kurs Biurowy, trzy-“  
miesięczny Kurs Księgowości ogólnej i przebitkowej, 
trzymies. Kurs Stenografii I maszyn dla młodzieży *■ 

i dorosłych. — Kraków, u|. Senacka L. 6.

MOTOCYKL Rudge 500 eon  
górny, stan dobry, re je stra ­
cja nowa okazyjnie sprze­
dam. Kaczmarczyk, Kraków, 
W ielopole 24, sklep.

25236

SYPIALNIĘ, jadalnię nowo­
czesną sprzedam zaraz. Kra­
ków, Rynek Główny 39/7.

25446

SUPER Opel sprzedam zaraz. 
W iadomość Kraków, W iśli- 
sko 28. Garaże.

25447-2

SZALE, KRAWATY, najno­
wsze wzory „W łókno" Łódź, 
6-go Sierpnia 2.

7858k-10

OKAZYJNIE sprzedam m a­
szynę do szycia dam ską — 
krytą, praw ie nową. Praco­
wnia mechaniczna, Kraków, 
plac W szystkich Świętych 8 .

25393

PARCELĘ morgową, willową, 
blisko tramwaju. — Parcele 
mniejsze, willowe, Bronowi- 
ce Małe. Dom piętrow y — 
sklepy, Skawina. Rynek — 
sprzeda „PATRIA* , Kraków, 
św. Jana  18.

25486

WIELKI w ybór KAMIENIC
trzy pi ętrow y ch, dwupiętro­
wych, jednopiętrow ych — 
komfortowych; — DOMÓW 
dwru rodzinnych, jednorodzin­
nych, wolnych will oraz par­
cel sprzeda „TRANSAKCJA" 
Kraków, Jagiellońska 9.

25469-3

GOSPODARSTWO rolne 7 
ha  ziemi, ogród owocowy — 
dom,' zabudowania gospodar­
cze (18 km od Krakowa) — 
sprzeda — KULCZYK Karol, 
Kraków, Basztowa 10/1.

24962-2

WZMI ANKA O PRZETARGU
DYREKCJA CENTRALI ZAOPATRZENIA MATERIAŁOWEGO 
PRZEMYSŁU NAFTOWEGO —  Kraków, ul. Wybickiego 10

ogłasza przetarg nieograniczony
na wykonania centralnego ogrzewania 
w Magazynie Centralnym, ul. B. Gło­

wackiego 10.
Podkładki ofertowe wydaje Sekretariat Dyrekcji CZMPN, 

Kraków, ul. Wybickiego 10 . i p.
Otwarcie ofert nastąpi dnia 14 IX 48 r., godz. 11-ta. 
Wadium w wysokości 2 proc. wymagane. 8087k

Nr. Sp. 28'48.

O G Ł O S Z E N I E
Sąd Grodzki w Jędrzejowie ogłasza, że na wniosek Rajzli 

Rózi Wajnszrof, zam w Będzinie Potockiego 3 , toczy się 
postępowanie spadkowe po Rachmilu Wełnie, s. Abeli i Sury 
ze Szwarcbergów, zmarłym 31. VIII. 1942 i żonie {ego Carce 
vel Cesi z Wajnsztrofów Wełna. c. Lejzora i Chawy-Chany ze 
Szklarzów, zmarłej 15. VIII. 1943 r. mieszkańcach wsi i 
gminy Sędziszów, właścicielach nieruchomości pod nazwą 
hipoteczną „Osada Kaczmarka Sędziszowska" pow. jędrze­
jowskiego, składającej się. I) z działka placu, oznaczonego 
Nr. 5, obszaru 141,5 mtr kw. z budynkami, 2) działka pla­
cu. ozn. na planie Nr. 2, złożonym do zbioru dokumentów 
pod Nr. 6 , obszaru 123,39 mtr kw. z budynkami i niepo­
dzielną częścią podwórza, 3) działka placu, ozn Nr. 7 na 
planie, złożonym do zbioru dokumentów pod Nr. 6 , obszaru 
86,2 mtr. kw., 4) połowy ogrodu przestrzeni 289.875 mtr. 
kw. i 5) z połowy działka ogrodu, obszaru 289.875 mtr. kw. 
ozn. Nr. 8 na planie złożonym d»’ zbioru dokumentów pod 
Nr. 6.

Wzywa się wszystkich spadkobierców po wymienionych wy. 
żej małżonkach Wełnach, aby w ciągu 6-ciu miesięcy od 
dnia ukazania się niniejszego ogłoszenia zgłosili się w Są­
dzie Grodzkim w Jędrzejowie i udowodni! swoje prawa spad­
kowe, gdyż w przeciwnym razie będą pominięci w postano­
wieniu o stwierdzenie praw do spadku w sprawie Sp. 28 48. 
8094k Sędzia (— ) podpis nieczytelny

DOMKI, ogrodami wolne — 
Parcele, Urzędnicza, Cichy 
Kącik, W ola Justow ska — 
w iele innych sprzeda TRZO- 
PEK, Kraków, Floriańska 16.

25010-5

Lokale

ABSOLWENTKA liceum p ra­
cująca poszukuje pokoju. — 
Zgłoszenia Dziennik Polski 
„Nr. 25431".

PIĘKNE 2 pokoje z  kuchnią 
pełnokomfortowe w  centrum 
Krakowa zamienię na takie 
sam e w Bielsku, najchętniej 
odrębny domek z ogrodem. 
O ferty Dziennik Polski „Nr. 
25451".

PRACUJĄCA sodidna panna 
poszukuje pokoju subloka­
torskiego. — Zgłoszenia:
„WSFÓLNOTA* Płac W szy. 
stkich Świętych 8 pod „437“ 

25455

PIĘĆ ubikacji 115 m2 i p ię ­
tro, Kościuszki mieszkanie 
lub przemysłowe zamienię na 
pokój, kuchnię, komfort. — 
Zgłoszenia: „WSPÓLNOTA * 
plac W szystkich Świętych 8 
pod „438". 25456

ZAMIENIĘ pokój a kuchnią, 
komfort w nowym domu na 
3 pokoje z kuchnią, komfort. 
Zgłoszenia Dziennik Polski 
„Nr. 25394".

25394-3

STUDENTKA poszukuje po­
koju.” Zgłoszenia Janina Pie­
czyńska, Prażmowskiego 43 
m. 2. 25457

MŁODA osoba poszukuje po­
koju niekrępującego. Zgło­
szenia „WSPÓLNOTA * Plac 
W szystkich Świętych 6 pod 
„439". 25458

ZAMIENIĘ pokój, kuchnię 
na dwa pokoje, kuchnię — 
pełny komfort, śródmieście. 
Koszty remontu zwrócę. O- 
ferty „PAR", Rynek 46, pod 
„3805". 8096k

POKOJU z kuchnią, komfort, 
parte r lub 1-sze p ię tro  — za 
zwrotem kosztów remontu, 
poszukuje bezdzietne mał­
żeństwo. Zgłoszenia Dziennik 
Polski „Nr. 8116k".

8116k-3

MAGAZYNU dużego, suche­
go, frontowego lub w  po­
dworcu z  bram ą wjazdową 
poszukuję. — Zgłoszenia pi­
semne Dziennik Polski „Nr. 
25407".

MIESZKANIE słoneczne czte- 
ropokojowe, Katowice za­
mienię na dwu do czteropo- 
kojowe, Kraków ewentualnie 
poszukuję takiego m ieszka­
nia. Zgłoszenia Dziennik Pol­
ski „N r. 25419".

LOKAL przemysłowy 3 izbo­
wy. oddzielny budynek, du­
że podwórze, dzielnica prze­
mysłowa, przy tram waju do 
w ynajęcia, bardzo dogodne 
warunki — Dziennik Polski 
„Nr. 25423“ .

ffwnlra
I w y c h o w a n i e

NA mandolinie, gitarze itp. 
rozpocznę lekcje. Ciechano­
wski, Kraków, Reymonta 1. 
Telefon 552-76. 24300-3

STENOGRAFKĘ - sekretarkę 
wyszkoli wszechstronnie lub 
dokształci M arczewski — św. 
M arka 18. 24612-5

WPISY — n a  zatwierdzone 
przez Kuratorium Kurey Kro­
ju, szycia i modelowania — 
„S tró j"  przyjm uje się  Kra­
ków. Konarskiego 32.

24967-10

MATURA. Uczą profesoro­
wie liceów wszystkich 
przedmiotów. — Lekcje co­
dziennie. Sienkiewicza 12/6.

24969-5

KURSY pisania na  maszy­
nach Polskiej YMCA, Kra­
ków, Krowoderska 8 .

25392-5

Zguby — kradzieże
ZGUBIONO 31 sierpnia w U. 
niiw-ersyteeie koło Rektoratu 
teczkę skórzaną. Proszę zna­
lazcę o  oddanie zeszytów z 
notatkam i za wynagrodze­
niem do Zakładu Botaniczne­
go, A leja M ickiewicza 21

25433

ZGUBIONO kartę  re jestra ­
cyjną RKU' Tarnów na n a ­
zw isko M asztalerz W incenty 
—. Jam na. 8075k

SKRADZIONO na  dworcu 
kolejowym  Częstochowa, 27 
sierpnia, legitym ację służbo­
wą Nr. 14, Prokopowicz Ja ­
niny w y st. przez D yrekcję 
II Państw. Gimn. Lic. Tar­
nów. 8076k

ZGUBIONO książkę podatko­
wą F-my Bławait — G alante­
ria, Stach Zenobiusz, Tar­
nów, Rynek 24 w ystawioną 
przez Urząd Skarbowy w  
Tarnowie. 8077k

ZGUBIONO kartę  re je stra ­
cji RKU Busko Szydłowski 
W ładysław , Busko-Zdrój.

8073k

ZGUBIONO kartę  rejestra­
cji RKU Busko Speirka M a­
rian Dziewiętczyc* Pińczo- 
wskie. 8079k

ZGUBIONO zaświadczenie
re jestracji wojskowej RKU 
Nowy Sącz, Kacz M ieczy­
sław plutonowy podchorąży, 

25198

UNIEWAŻNIAM zgubioną 
kartę rejestracyjną RKU — 
Gorlice na nazwisko Augu­
stowski Eugeniusz, Biecz.

2455a

J u t r o  p ie rw s z e  p rz e d s ta w ie n ie  
b ie ż ą c e g o  s e z o n u  

w T e a tr z e  M ie jsk im  im . J .  S ło w a c k ie g o
Teatr M. im. J. Słowackiego rozpoczyna jutro nowy 

okres pracy pod dyrekcją Bronisława Dąbrowskiego. 
Na początek ukaże się wznowienie pięknej komedii 
L. H. Morstina „Obrona Ksantypy" z dawno niewidzia­
nym na scenie Dyr Bron. Dąbrowskim w roli Sokrate­
sa. Partnerką jego będzie Zofia Jaroszewska. Początek 
przedstawienia o godz. 19. Bilety są już do nabycia 
w kasie teatru od godz. 9— 13 i od 16— 19. 8090k

Dziś, godz. 19-ta —  duża sala — Miejski Stary Teatr 
„ARCH5PELA® L E N O IIT

Komedia Armanda Salacrou, z udziałem ANTONIEGO
FERTNERA.

Mała sala —  godz. 19.15 — Miejski Stary Teatr 
„SEA N S"

Nieprawdopodobna komedia Noel Coward‘a
8008k

*

KON9UNSKAT 
C o d z ien n ie  o  g o d z in ie  19.30

TEATR MŁODEGO WIDZA R. T. P. D. „SCALA" 
gra znakomitą komedię Józefa Korzeniowskiego pt.

„PANNA MĘŻATKA" 
z u d z ia łe m  J e r z e g o  L e sz c z y ń sk ie g o

Bilety do nabycia w kasie Teatru od godziny 
10— 13 i od 15-tej. 25429-3

T e a tr  „O PER ETK A ", L ub icz  48 , g. 19 3 0
Codziennie przepiękna symfonia miłości z muzyką 

Franciszka Schuberta
.D O M EK  TRZECH DZIEW CZĄT"

Przedsprzedaż biletów: „Gospoda Aktorów", uli­
ca 1 Maja 4 od godz. 11-tej. W Kasie teatru ed go­
dziny 18-tej.

W niedzielę i święta w kasie teatr* od godz. 10-tej 
bez przerwy.

W poniedziałki teatr nieczynny. 7681k

ZGUBIONO świadectwa ma­
le j m atury i  I lic. w ydane 
w r. 45/46 na nazwissko Za- 
góra Tadeusz. 25439-2

ZGUBIONO kartę  rozpozna­
wczą, książeczkę wojskową, 
książeczkę Ubezpieczalni 
Społecznej nazwisko Ułyczny 
M arian, Marćhocioe, pow. 
M iechów. 2456a

ZGUBIONO kartę  re jestra­
cyjną RKU Jarosław  na na­
zwisko M ielech Stanisław.

8084k

SKRADZIONO k artę  re je ­
stracyjną i  zaświadczenie 
zwolnienia z  w ojska na  na­
zwisko Satoła Jam, zam iesz­
kały  Żerosławice, pow M y­
ślenice. 25491-2

ZGUBIONO książkę wojsko­
wą, kartę  rozpoznawczą — 
kontrakt kupna i sprzedaży 
na nazwisko Bak Mieczysław 
oraz kartę  rowerową na na­
zwisko O,pałka Edward.

8095k

ZGUBIONO kartę  re je stra ­
cyjną w ydaną RKU Kraków 
na nazwisko ppr. Dr. S taro­
wicz Jerzy . 25180

ZGUBIONO k artę  re jestra ­
cyjną RKU Kraków Guzik 
Paweł, Gołkowice 71. gmina 
Swoszowice. 25185

ZGUBIONO legitymację w y­
daną przez Zw. Zaw. Prac. 
Przemysłu Chemicznego w 
Krakowie nazwisko M achnik 
Edward, szofer,

25174

ZGUBIONO legitym ację Zw. 
Więźniów Politycznych na 
nazwisko Kajderowicz Filo­
mena. 25197

WALIGURA Franciszek z  Że­
gociny zgubił k a rtę  re je stra ­
cyjną RKU Bochnia.

25230

MRÓZ Stanisław  z Żegociny 
zgubił kartę  rejestracyjną 
RKU — Bochnia.

25229

SKRADZIONO kartę  re je ­
stracyjną w ydaną przez RKU 
Kraków-Miasto na nazwisko 
Zając Jan, Gazowa 13.

25450

PĄCZEK Jan  z Żegociny za­
gubił kartę  re jestracy jną  — 
RKU Bochnia. 25228

ZGUBIONO kartę  re jestra­
cyjną wydaną RKU Bochnia 
na nazwisko Strach Mieczy­
sław , Stanisławice 59.

25449

Róino

TKAMY szybko — artysty ­
cznie uszkodzoną garderobę, 
odnawiamy kraw aty „NA­
PRAWA". Kraków, Szewska 
17. 24622-10

NAPRAWY zegarków, budzi­
ków. zegarów z  gw arancją 
na  częściach szw ajcarskich 
oraz  złotej biżuterii przepro­
wadza firma Galiński — Kra­
ków, Stradomsika 25f sklep.

24627-3

KOLEKTURA „WSPÓLNOTA"
Centrala Kraków. Pl. W szy­
stk ich  Świętych 8 . tel. 540-32 
rozpoczęła sprzedaż losów do 
I k lasy  nowej loterii.

25042-5

NAPRAWY zegarków, budzi­
ków , biżuterii złotej wyko­
nu je  na jtan ie j — Gajewski, 
Kraków, ul. Starowiślna 26.

25307-6

DEKATYZA i plisow anie — 
Bracka 13. W ażne d ła SA­
MODZIAŁÓW.

25370-10

POSZUKUJĘ stróżowstiwa w 
Krakowie. Zgłoszenia proszę 
kierow ać Bochnia, ul. Gołę­
b ia  5. M achnicki. 25253

OB. OLESKER Ruth u t, w 
1914 x. w  W iedniu córka 
M arkusa i Anny z  d. Flei- 
scher uzyskała w  Urzędzie 
W ojewódzkim Krakowskim 
zezwolenie na zmianę nazwi­
ska i  im ienia na OLESKA 
Anna. 25258

LEKARZ-DENTYSTA Cyrko-
wŁcz-Porębska ordynuje obe­
cnie rano i po południu. — 
Kraków, G arbarska 16.

25444-3

ZAMIENIĘ kuchnię elektry­
czną 220 Voiłt na 110. Sar ego 
11/7. 25171

KSIĄŻK I
SZKOLNE

LEKTURY
p o le c a ją

KSIĘGARNIE
S p ó ł d z i e l n i  W y d .- O ś w .

„ C Z Y T E L N I K ”
KRAKÓW, Pl. Mariacki 9. 

RZESZÓW, ul. 3 Maja L. 9.

O d b io rc o m  z a m ie js c o w y m  w y s y ła m y  
7a z a lic z e n ie m  p o cz to w y m  

S33*r



W przechowalni dzieci RTPD

J a  n i e  c h c ę  s t ą d  i ś c i
_  T a nla  chcę »tąd iść! — Oto zwy- 

J  kie pow itanie mamuś czy tatu- 
*iów przez ich pociechy, zostawione
w paw ilonie RTPD __ przechowalni
dzieci na teren ie  W ystaw y Z. O.

Bo istotnie dobrze się w iedzie dzie­
ciakom, pozostawionym tu na  .p rze­
chow anie". M aję wszystko, czego 
tylko dziecięca dusza zapragnąć mo­
że; różnorodne zabawki, wodę, p ia­
sek  i w iele zieleni. No i — co na j­
w ażniejsze — liczne towarzystwo do 
Wspaniałych zabaw. Głodu także nie 
ciernią. Pielęgniarki — i wychowaw ­
czynie (ogółem jest tu 8 osób facho­
wego personelu w  przechowalni!, w 
niedzielę dwa razy tyle) czuwają 
nad przyrządzeniem im mleczka czy 
kakao lub kompociku, nad podaniem 
bułeczki, ciasteczka, nad zgotowaniem 
jajeczka, a mamusie chętnie p łacą za 
te sm akołyki, uradowane, że pocie­
cha, k tóra zw ykle nie ma apetytu, 
zapomniała w  tow arzystw ie o co­
dziennych grymasach.

A więc dzieciaki się bawią. Można 
bawić się w pokojach, gdzie szafki 
pełne są zabawek, a  niziutkie stoliki 
i kocyki rozłożone na  ziemi zaprasza­
ją  do usadowienia się, układania kloc­
ków czy rozsypanek. do budow ania 
domów, łub czytania książeczek. —• 
Można też bawić się  w  ogrodzie. — 
Jes t tu  piasek do „w ypiekania" wspa- 
niłyoh bab i budow ania mostów, jest 
brodzik, w którym  nie tyliko chlapać 
się można, a le  też puszczać „prawdzi-

Byle prędzej, byle jaK
Jedzie  wycieczka ciężarowym au­

tem. W  połowie drogi wychodzi na 
jaw , że  motor jest nie w  porządku. 
Czasem kończy się to przym usowym  
parogodzinnym postojem  — i cały 
plan w ycieczk j zostaje pokrzyżow a­
n y  — a czaisem aulo wraz z w yciecz­
ką  ląduje w  rowie. I tym  hordzie; ów  
plan jest pokrzyżow any.

A  dlaczego tak się dzieje? Bo przed  
Odjazdem n ik t nie potatygował się, 
aby sprawdzić, czy motor funkcjonuje  
należycie. Byle prędzej, byle jak...

Czytaliśmy niedawno, że w pewnym  
szpitalu zamieniono pacjentki, które 
miano operować Tej której należało 
dokonać małego zaibiegu — w ycięto  
ważne organy, pozbawiając ją pło­
dności, a tej, k tó ie j miano te orga­
n y  wyciąć  — dokonano małego zabie­
gu. Byłe prędzej, byle jak.

Pewien pan dostał przykrego ataku 
ischiasu. Leżał w  łóżku i bardzo cier­
piał. Zona jego udała się do lekarza 
„dom ow ego'. Prosiła, żeby zbadał jej 
męża i zapisał odpowiednie leczenie.

— A  po co ja tam pójdę? — zdzi­
w ił się lekarz.

— On bardzo cierpi...
— A  co mu jest?
— Sądząc po objawach — ischias.
— To co ja mu pomogę?
1 .dom ow y'1 przepisał proszki sa­

licylow e, słaby środek na uśmierze­
nie bólów, który jest skuteczny ra­
czej przy zapaleniu stawów. O czyw i­
ście proszki te cierpiącemu na 
ischias nic nie pomogły. Dopiero gdy 
wezwano „prawdziwego" lekarza, któ­
ry wziął normalne honorarium, chory 
po zastrzykach aneuriny przestał cier­
pieć. Byle prędzej, byle jaki

Do okienka w urzędzie zgłasza się 
klient. Przedstaiwia sprawę.

— Tego referenta nie ma — mówi 
urzędnik — niech pan przyjdzie ju­
tro.

Po odejściu klienta  — kolega u- 
Tzędnika pyta ze zdziwieniem

— Dlaczego go nie załatwiłeś, prze­
cież to twój relerat?

— Tak. A le  ja od jutra rozpoczy­
nam urlop. Niech się m ój zastępca 
meczy...

Byle prędzej, byle jak. Panowie 
piekarze przodują w  wyścigu bez­
m yślnego zbywania roboty, a panowie 
rzeżnicy walczą z nimi o pierwszeń­
stwo. Niemal codziennie obyw atelki I 
obywatele znoszą do Redakcji oka­
zy  niechlujstwa i w yniki pracy „byle 
prędzej, byle jak1'. Gwoździe, m yszy, 
sznurki, pestki od owoców, zapałki — 
oto niemal rtbrmatny dodatek, obrzy­
dliwe .nadzienie"  pieczywa z pie­
karni niechlujnych brudasów. Parę 
dni temu zademonstrowano nam kieł­
basę z dużą muchą w środku oraz 
„jakimś w ielo-nótkow ym  stworze- 
ntem" — /„jj (e określił w załączo­
nym  liście oburzony Czytelnik.

W zyw am y gorąco miarodajne czyn­
niki do walki z niechlujstwem i szko­
dliwym  „odwalaniem roboty'1. Byle 
prędzej — byle skutecznie.1

3. BRZEZIŃSKI

w e"  okręty, są  huśtawki, dostarcza­
jące tyle emocji, zjeżdżalnia (mamu­
sie jej n ie  lubią, mówią, że .n iezdro ­
w a" dla spodenek), jes t w reszcie — 
dla starszych dzieci — przeplotnia z 
dziesiątkami drabinek.

Zaopatrzone w num erek — m etalo­
w ą blaszkę zawieszoną na szyi — 
pozostają m ali goście godzinami w 
tym dziecięcym raju , podczas gdy  ich 
rodzice czy opiekunow ie zw iedzają 
spokojnie W ystawę.

N ajm niejsze dzieci rozpoczynają 
zwykle w izytę w przechowalni od 
płaczu: „Gdzie ta mamusia?", ale po­
woli m ałe oczki zaczynają się rozglą­
dać po pięknym  pokoju, w którym  
w  białych siatkow ych łóżeczkach le ­
żą pucułow aci rówieśnicy i rów ieś­
niczki, po ścianach ozdobionych kolo­
rowymi wycinkami, po postaoiach 
biało ubranych pielęgniarek, k tóre 
przy specjalnym  wysokim stoliku 
kann ią  m ałych pensjonariuszów. lub 
na  innym sto le przew ijają i pudrują 
niemowlęta, na kw adratow y kojec za­
pełniony pełzającym i dziećmi i  prze­
różnymi zabawkami. I w net buzia 
zwinięta w  pookówkę rozchyla się w  
radosnym uśmiechu.

— N ie mam y kłopotu z  dziećmi, są  
grzeczne, posłuszne; baw ią się ładnie 
— mówi kierowniczką przechowalni, 
M ałgorzata Gieroń. Codziennie prze­
wija się przez nasz dom około 40 
dzieci, ■% niedzielę 60—80. Do dnia 
dzisiejszego (31 sierpień), „przecho­
waliśmy" 1339 dzieci.

Rodzeństwo Janka, Barbara i Bo­
lek W ilczak z Łodzi opow iadają ro ­
dzicom z zapałem, jak  ładnie się ba­
wili. Każde mówi za siebie — dzieci 
nie baw iły się razem, bo i  po co? 
Dość m ają wspólnych zabaw w domu. 
Tu znaleźli „ciekawsze" tow arzystw o.

M arysia Szmid z Krakowa z  n ie­
cierpliwością oczekuje na  mamusię. 
„Czyżby ta  zapomniała, że  o  siódmej

Jest pora Jej karm ienia?" A le oto |  
mamusia nadchodzi i zabiera cócecz- |  
kę  do specjalnego pokoju — na kola- j  
cję.

Ełtumia Piszczarowicz, 8-letnia oby- |  
w atelka W rocławia, zapytuje n ie- 1 
śmiało: „Czy mamusia aby n ie  zapo- |  
mni po n ią  przyjść?" N ie  jeszcze §
6ię nie zdarzyło w  dziej adh przecho- |  
walni, by k toś a le  zgłosił się na  czas |  
po sw oją pociechę.

N ajm łodszą lokatorką przechow alni |
RTPD jes t dziś Monika Hochral, u- i  
rodzona 10 m aja 1948 roku. Ja k  na 1 
beniam inka, spraw uje się bardzo do- §j 
hrze. Jadzia Giok n ie  boi się, by ma- i  
m usia o niej nie zapomniała. Ma ją  na § 
m iejscu — mam usia pracu je  w  prze- i  
chowalni. Również codzienną lokator- f| wrocławska ... ej a 
ką  przechow alni jes t R eeatka Życho- |  „Dziennika Polskiego" 
wicz, k tórej mam usia jes t kelnerką i  m. Jackowskiego 14 
w sąsiednim paw ilonie gastronomicz- 1 sod2- ts—i*. W- 81-81 
nym  i tu  zostawia sw ą córeczkę. Re- 1

CODZIENNA KRONIKA WYSTAWY ZIEM ODZYSKANYCH
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W zw iązku  * 

rozpoczęciem ro­
ku  szkolnego  
przew iduje się 
m asowy napływ  
w ycieczek  mło­
dzieżow ych. O- 
bcrk św iata pra­
cy, którego o- 
siągnięcła są w ła­
ściw ym  tem atem  
W ystaw y, m ło­
dzież szkolna  
stanow i drugą 
ozęść społeczeń­
stwa, powołaną

‘p r o s ł ^ Hf O C S tW f j

W spaniała, 
n ich czasów

doskonale
u trzym ana

Prenumerata o r g ię  zim  Pe, o d n rn en  a n  I 20 -  , odn..«r

do ostat- 
i  zam iesz­

k iw ana now sza część zam ku w  
Niedzicy ucierp iała  bardzo w  czasie 
ostatn iej w ojny. Okoliczna ludność 
przyczyniła się w aln ie  do tego, że 
w  ciągu paru  tygodni część now a 
upodobniła się do starej. Dzieło zni­
szczenia potęguje ob raz barbarzyń ­
sko pokreślonych ścian, drzw i, ram  
okiennych, kam ieni. T rudno  zresztą 
wyliczyć w szystkie m iejsca gdzie ci 
pseudo-turyści „uw iecznili" sw e n a ­
zwiska. Ich  .pom ysłow ość" n ie  m a 
granic.

Na ścianach niedzickiego ząm ku 
w yznaczyli sobie rendez-vous w an­
dale  z całej Polski. Nie b rak  też 
podpisów  m ieszkańców  K rakow a, 
k tórzy  ocierając się codziennie o 
pam iątk i przeszłości pow inni n a ­
b rać  dla nich choć trochę  szacunku. 
Szczególnie w iele śladów  pozostaw i­
ła baw iąca tu  — jak  głosi napis — 
14. V III. 1946 r. w ycieczka pracow ­
ników  krakow skiej fab ryk i „K a­
bel". Je j uczestnicy uw zięli się spe­
cjaln ie na zam kow ą kaplicę. Z naj­
dziem y w  niej i  w  pobliskich po­
m ieszczeniach podpisy: Zdzisława
Szabelskiego, A. Sw ierczka, L udw i­
ka K aczora, W ładysław y Tobiasz. 
(Swoją drogą ciekawe, kto był k ie­
row nikiem  tej wycieczki?)

Pośród w  pośpiechu notow anych 
przeze m nie przykładow ych na­
zw isk (dla w szystkich trzeba  by 
baw olej skóry) znalazły się też Jó ­
zefa i A ntoniny Piechników  z K ra ­
kowa, z da tą  20. 6. 48. Nie om iesz­
k a ła  „uwiecznić się" G rzywacz Ju- 
zefa — K abel Dziedzice". B yła ona 
aż tak  p rze ję ta  w  czasie sk ładania  
swego „cennego au tografu", że za­
pom niała o ortografii.

Dowód w yrafinow anego b a rb a ­
rzyństw a dają ci, k tórzy  pom azali 
i pokreślili naw et nowe, niedaw no 
w staw ione w trakcie  robót zabez 
pieczających — drzw i i ram y  okien­
ne. (Przykład: „S tanisław  O brzud 
1943").

Z apytałem  m łodego przew odnika 
oprow adzającego po zam ku, dlacze­
go n ie  p ilnu je  zw iedzających, by 
nie niszczyli przez sw ą głupotę pię 
knego zabytku, jakim  jes t Niedzi­
ca. — „Ostrzegam, proszę, ale bez­
skutecznie. Nie jestem  w stan ie  u 
pilnow ać w szystkich, k iedy poroz- 
lażą się po zamku".

T rzeba raz  w reszcie skończyć z 
tym  w andalizm em . Z agadnienie to 
poruszano już w iele razy  na lam ach

najbardziej do
natka  ma 8 m iesięcy i czuje w 1 dokładnego zw iedzenia  WZO. Bo Wy- 
przechowałru jak  u siebie w  domu. |  ł (  zastąpi je j w szak dziesiątki 
Lubi tu przebywać, a  ją  lubią również |  kslążek  ; atan[e  e}g w ażną pom ocą  
w szyscy  , i  w nauce o naszym  kra ju  i gospodar-

Pow oh pustoszeje plęfkiny domek j  ce w spółczesnej.
<Meci z barwnym, długim freskiem i  Dotychczas m łodzież przebywająca  
na przedniej śdande. Za chwilę je- |  na wakacjach zwiedzała W ystaw ę  
dynymi mieszkańcam i pozostają tu  |  przeważnie ty lko  indyw idualnie 1 w  
dwa kam ienne niedźw iadki s to jące  |  m ciych stosunkow o ilościach. Obecnie 
u w ejścia do domu. A le nazajutrz |  do szkó) umożliV/l zorganizowanie 
dom i ogródek znowu zapełni się j  b e c ze k  zbiorowych. Am bicją  wy- 
gwarem dziesiątków dziecięcych gło- I  chow<lwC6w. i nauczycieli w  całej
*'or? '  i  Polsce powinno być  um ożliw ienie jak

gw ar ten  bęcte^e tu  już et ale pa- i  najw łęksaej ilości m łodzieży zw ie- 
nował. Po zam knięciu W . Z. O. pnze- |  Ozenie W ystaw y. Również kom ite ty  
cho w ataa  dzieci zam ieniona zostanie § rodzicielskie pow iny stosow nie do 
w e w zorowy ośrodek jordanow ski, |  sw ych m ożliwości tlnansow ych przy- 
czy&ny także przez zimę (w projek- § chodzić z  pomocą w  organizowaniu  
cie jes t usypanie góry  śniegowej dla Ę zbiorow ych w ycieczek  szko lnych  na 
m ałych am atorów  saneczkowego |  WZO.
sportu). |  W ycieczk i te na leży  traktować nie

Kam ienne niedźwiadki n ie  zaznają i  ty lko  jako przyjem ność, ale jako  wa-
nŁgdy, co to nuda i  samotność. j  żną pom oc naukową.

KRYSTYNA ZBIJEWSKA |  .  n  .  . ,  ,|  Ulgi w  przejazdach  
na W ZO

1 M inisterstw o K om unikacji przy- 
1  znało dalsze ulgi w  przejazdach na 
|  WZO. N a m ocy ostatniego zarządze- 
|  niia udzielono 50°/o zniżek d la  grup
I  n ie  m niejszych, niż 10 osób, w  pocią-

, |  gach norm alnego kursow ania w prze-
naszej prasy . Też ostrzegano  i pro- j  jeżdzie ze s tac ji pośrednich do stac ji 
szono. R ezultatów  _ n ie  m a. W prost |  w yjazdow ych pociągów  nadzw yczaj- 
przeciw nie, napisów  w ciąż przy- |  nyoh. Ulgi będą stosow ane na  pod- 
byw a. |  6ltaWie zaśw iadczeń „O rbisu" i  p rz v

M usim y zorganizow ać z pom ocą |  s ługują  do 31 października br. 
całego społeczeństw a szeroko za- g W  prak tyce w ygląda to  następują- 
k ro joną akcję  tęp ien ia  tego b arb a- |  co: ktoś, udający się np. z Bochni na 
rzyństw a. Może choć trochę  porno- § W ystaw ę w rocław ską, otrzym uje spe- 
gą apele sk ierow ane do organizato- |  cja lne zniżki nie ty lko  na  trasie po­
rów  w ycieczek, by  p rzestrzegali tu - |  ciągu nadzw yczajnego Kraków— 
rystów . P rzew odnicy  ze sw ej stro- I  W rocław, jak  byłę. dotychczas, lecz 
ny  pow inni zw racać w iększą uw a- i  rów nież na trasie  dojazdow ej Boch- 
gę n a  oprow adzane przez siebie |  nia>—Kraków. W arunkiem  jest tylko 
w ycieczki 1 n ie  pozw alać n a  oszpe- |  u tw orzenie ' co najm niej 10-oeobowej 
can ie  zabytków . Ale to w szystko 1 grupy, 
mało. U ważam , że ostrzeżen ia  i  1
prośby pom agają ty lko w  niew ielu  |  P iąte i d ziesią te
w ypadkach. |  “

N ajlepszą m etodą w ychow aw czą 1 K obiety zw iedzające W ystaw ę na­
byłyby  k a ry  pieniężne lub  w raz ie  |  rażone są  na w iele pokus. Jakże cięż- 
ich nieściągalności — areszt. F u n  
dusze w  ten  sposób zebrane posłu- _
żyłyby d la  celów  konserw acji na- 1 wiczek, bucików i nic n ie  kupić. W y- 
szych zabytków . W sam ej N iedzicy |  kluczone jest nie stanąć choćby na 
jes t k ilk a  tysięcy „autografów ", a 1 chwilę w  ogonku przed C entralą Tek- 
p rzy  k ilkuset podano także m iejsce j  ®ty]mą m ieniącą się zdała różnobarw- 
zam ieszkania. Ci, k tó rzy  się podpi i  n4 tęczą najpiękniejszych m ateriałów  
sali, w ystaw ili sam i sobie m andaty  S lebuch i lekkich w ełenek. C eny przy. 
k arne . N iech je  w ięc zapłacą. |

Byłoby też dobrze, aby upow aż- i

1 ko jest przejść przez stoiska pełne e- 
1 ieganckich torebek skórzanych, ręka-

stępne,a w ybór ogrom ny ale... wszyst- 
k iego kupić nie można. Mężowie! Ni* 
zostaw iajcie żon na W ystawie samych 
o ile  n ieostrożnie daliście im do rąk 
w iększą gotówkę. Grozi wam powrót 
do domów na „autanogaoh".

©
W  piątek, w  sobotę i niedzielą 

p rzybyw a neikotrdewa ilość wycieczek 
dio W rocław ia. 22 specjalne pociągj 
„O rbisu" przyw iozą kilkanaście tyeią, 
cy osób z całego kraju .

®
Barwne batonika, sym bol WZO ] 

digilicą i tnzenia łukam i oraz z madru. 
kiiiem: W ystaw a Ziem Odzyskanych,
W rocław  1948 —  cfeaaą się w e Wro­
cław iu wrłetlką popularnością, i ło nie 
tyliko w śród dzted...

©

Dnia 12 w rześnia br. przybędzie raz 
jesocrae do W rocław ia Operna Bytom, 
sk a  i w ystaw i „Alidę". Przedstawienia, 
k tó re  odbyło się w  środę w  Hala La- 
dowej o pary  „Alidy" zgromadziło kil. 
kumastoitysiięczinie tłumy, fctóre żywo — 
m oże naaby t żyw o (po co to tupa. 
nie?) — reagow ały  na  piękno wśdowt. 
ska. Również Barbara KoglirzetYBka 
wystąpii raz jeszcze c a  WZO.

©
24 w ycieczki z całego k ra ju  zwie. 

dzn,ły WZO w  dniu 1 weześnia.
9

W yrobów  bursztynow ych w Szcze­
cinie n ie  ma. N atom iast na  Wystawi* 
można ilch znaleźć do koloru, do wy­
boru, od  nieoszlifowanych kawałków 
.p ro s to  z m orza" do przepięknych o- 
kręcików . artystyczn ie  rzeźbionych 
słoni, bransoletek, kolczyków  itp. Tak 
w ięc każdy  jadący  z nadmorskich 
w czasów  pow inien w stąpić na WZO, 
aby się zaopatrzyć w  stosowne pa­
m iątki dla rodziny.

©
Zegar na paw ilonie prostokątnym 

w reszcie ożył. Do w czoraj wskazywał 
stal® niezm iennie pół do IZ  

©
Sąsiadujący z C entralą Przemysłu 

M ięsnego paw ilon w ystaw ow y z na­
staniem  września w ystaw ił na swych 
stolikach groźne napisy: „Przy stoli­
kach można konsum ować tylko pro­
dukty  nabyte w  naszym  pawilonie". 
Toteż am atorzy parów ek z musztardą 
muszą od  diziś stać  z tacką w  ręku w 
upalnym  słońcu i spożyw ać parówki 
patrząc zazdrośnie na -puste  stoły I 
stoliki. Czyżby C entrala Przemysłu 
Mięsnego nie m ogła się zdobyć na 
ustaw ienie na obszernym  placu obok 
paw ilonu k ilkunastu  krzeseł i stoli­
ków? Pomyślano już o bibułkowych 
serw etkach, można pom yśleć i o tym

©
„W spaniałe zapachy!, sto złotych 

flakoniki proszę bliżej!". Nieostrożne­
go k tó ry  zbliży się wita w onny stru­
mień z rozpylacza. W  efekcie po kil­
kugodzinnym  zwiedzaniu terenów wy. 
staw ow ych bardziej gorliwi wyciecz­
kowicze pachną na kilom etry najróż­
norodniejszym i w onnościam i

niono przew odn ;ków . opiekujących .  
się zabytkam i, do ściągania  k a r  od |  
przyłapanych  n a  „gorącym  uczyń- 1 
k u “, a p rzynajm nie j do zapisyw a 1 
n :a  ich  adresów . N ie m ożem y dopu- §j 
ścić do tego, by pam iątk i łrs to r ii , |  
k tó re  p rze trw ały  setk i la t, m srezy- 1 
ły  te raz  i szoeciły ręce współcze |  
snych dzikusów.

JA N  KALKOW SKI I

U południowych 
sasiadów

— W  Bemie morawskim rozpoczę- •? 
6:ę  w tych dniach obrady czechosło- |  
wa-ckiej państwow ej rady teatralnej 1 
i propagandow ej komisji przy mini- I  
eteretw ie informacji. Tematem obrad |  
dram aturgów czesko-słowackioh są  1 
spraw y związane z dalszym rozwojem i  
sztuki  ̂ teatralnej w Czechosłowacji, U 
szkoleniem nowego narybku aktor- 1 
skiego, koniecznością otoczenia ople- I  
ką teatrów  am atorskich, oraz s,pe- 1 
cjalnych scen dla dzieci i młodzieży S 
itp. W  wyniku dotychczasowych obrad |  
powoiano do życia 8-osobową korni- |  
s ję  koordynacyjną, która czuwać fcę- i  
dzie nad realizacją zgłoszonych pro- 5 
jektów. * 1

GW IDON M IKLASZEW SKI

O jc ie c  I sy n

vV MUZEUM HISTORYCZNYM WE WROCŁAWSKIM RATU- 
> OTWARTA ZOSTAŁA WYSTAW A FILATELISTYCZNA.

To strasznie drogi znaczek, wiesz? K osztuje  szesnaście 
guzików, jeden scyzoryk i dwanaście stalówek!...
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